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I.

Jeśli spraw ozdanie ma dać obraz całokształtu  działal­
ności jak ie jś  instytucji w pewnym okresie czasu, to, o ile 
mamy do czynienia z instytucją społeczną, napisanie sp ra­
w ozdania w krótki czas po upływie okresu spraw ozdaw cze­
go je st rzeczą bardzo trudną. Jakikolw iek bowiem weźmie­
my okres, nigdy nie będziem y mogli zaprezentow ać jak ie jś  
pracy, w tym że okresie rozpoczętej i ukończonej —  czyli in- 
nemi słowy nie będziem y w stanie dać obrazu zupełnśgo. 
Tem trudniejszem  jest zadaniem  przedstawienie całokształ­
tu  działalności w pewnym okresie zrzeszenia, tak  wybitnie 
społecznego i o ta k  szerokim i różnorodnym  zakresie działa­
nia, jakiem  je st Centralny K om itet Opieki nad żydowskiemi 
sierotam i. Nie da się bowiem u nas odgraniczyć okres siewu 
od okresu zbierania plonów, praca nasza jest tego rodzaju , 
iż w m iarę postępu coraz szersze zatacza kręgi, tak , iż nie 
można oznaczyć ani je j początku ani też  końca. Jeśli w eź­
miemy pod uwagę z jednej strony masę sierót, k tóra stano­
wi przedm iot naszej pracy, a z drugiej nie u legającą już  
chyba żadnej dyskusji zasadę, iż nie wolno nam  operować 
szablonem, lecz że z masy te j m uszą być poszczególne 'jed-
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nostki wydzielone i indywidualnie traktow ane, to stanie się 
każdem u jasnem , że m ając do czynienia z m aterjałem  ży­
wym, ulegającym  bezustannym  zmianom, nie możemy nigdy 
dać zupełnie w iernego obrazu tego, jakim  zmianom masa ta  
u legała w ciągu okresu spraw ozdaw czego, lecz należałoby 
raczej zająć się poszczególnemi indyw iduam i, co jednako­
woż jest niemożliwem.

Spraw ozdanie zatem  nie może być niczem innem, jak  
tylko szkicem sytuacyjnym  na froncie naszej pracy, może 
dać pokrótce obraz tego, jak  fron t ten w yglądał w chwili 
rozpoczęcia się okresu spraw ozdaw czego i w chwili jego za­
kończenia.

Rzut retrospektyw ny na pracę naszą w roku minionym 
przekona nas, iż rok ten  był dla akcji sierocej pod bardzo 
wielu w zględam i nader charakterystyczny. Po okresie szyb­
kiego i w szechstronnego rozw oju akcji, który zaobserwować 
mogliśmy w roku 19*26, następuje w pierwszych miesiącach 
minionego roku pewne załam anie się akcji. Liczba sierót, ob­
jętych  opieką, k tóra w styczniu 1927 doszła do 15.162, zaczy­
na się w dość ;szybkiem tem pie zm niejszać i to z miesiąca 
na miesiąc. Przyczyna tego zjaw iska leży w tem, iż rok 1927 
zaczyna się redukcją  subwencji ze strony J. D. C., którato 
redukcja, choć (sama w sobie nieznaczna, wywiera jednako­
woż bardzo ujem ny wpływ na akcję i wywołuje m om ental­
nie dość znaczne zm niejszenie się liczby sierót, o wiele znacz­
niejsze, aniżeli w stosunku do zm niejszenia subwencji n a ­
leżało się spodziewać. Z dotychczasowego doświadczenia 
wiemy bowiem, iż każda redukcja  je s t zapow iedzią dalszych 
i to dotkliwszych, aniżeli poprzednia. Owładnęło zatem  Ko­
m itetam i naszem i uczucie niepewności i obawy, iż grunt, na 
którym  pracę swą dotychczas opierały, może im się lada 
chwila usunąć iz pod nóg. Uczucie to nie zrodziło jednak  
rozpaczy, lecz wywołało silny odruch w kierunku możliwe­
go zabezpieczenia zasadniczych podstaw akcji przed niebez­
pieczeństwem przyszłych wstrząsów, a to właśnie przez 
zm niejszenie je j rozm iarów  przy równoczesnem pogłębieniu 
akcji.

Z góry bowiem należy stw ierdzić, iż równocześnie ze 
zm niejszeniem  się liczby sierót, a zatem  ze skurczeniem  się 
zew nętrznych granic pracy, zaczęła ona przybierać na in- 
tenzywności. U bytek nieznacznego w stosunku do całości od­
setka sierót umożliwił bardziej indyw idualne, a zatem  i ra ­
cjonalniejsze traktow anie pozostałej reszty. P raca poszła 
w głąb jednocześnie z kurczeniem  się obszaru je j powierzch­
ni. To nasze tw ierdzenie opiera się na fakcie, iż razm iar p ra ­



cy, który w m iarę zm niejszania się subwencji J. D. C. stale 
się kurczył, właśnie w ostatnich miesiącach roku spraw o­
zdawczego, ,gdy pomoc zew nętrzna w prost katastrofalnie 
m alała, nie okazuje ju ż  tendencji do kurczenia się, lecz ow­
szem zaczyna się ustalać, a tu  i ówdzie naw et i rozszerzać.

Oczywista należy też przytem  uwzględnić stosunki, 
wśród których stało pię nagle pewnikiem, że pomoc J. D. C. 
będzie odtąd m alała i w niedalekiej przyszłości całkowicie 
ustanie. Obok subwencji ,J. D. C., k tóra w roku spraw ozdaw ­
czym wynosiła około 40 proc. zapotrzebow ania ak c ji siero­
cej, opiera się ona na w kładkach członkowskich poszczegól­
nych tow arzystw  sierocych i na innych w pływach dobrowol­
nych ze społeczeństwa, jak  zbiórki, ofiary, im prezy i t. d., 
a także na subw encjach Rządu i Związków Komunalnych. 
Gdyby ubytek funduszów, spowodowany redukcją  względnie 
ustaniem  zasiłków J . D. C., mógł być wyrównanym przez 
wzmożoną ofiarność społeczeństwa, to  kw estja ta  nie p rzed­
staw iałaby dla akcji sierocej żadnego praw ie niebezpieczeń­
stwa. Niestety jednak  ta k  nie jest. Społeczeństwo żydowskie 
mimo bardzo pow ażnej pauperyzacji i znacznego obniżenia 
stopy życiowej zw łaszcza wśród w arstw  średnich —  św iad­
czy na cele akcji sierocej bardzo  dużo, świadczy .więcej, ani­
żeli może, zw łaszcza, gdy się uwzględni, że i inne w ażne 
akcje społeczne w znacznie w iększej .mierze, aniżeli przed 
w ojną, obciążają samo społeczeństwo z powodu braku  nale­
żytego zainteresow ania dla nich po stronie czynników ofi­
cjalnych. Niema zatem  i nie może być mowy o możliwości 
pow ażniejszego zw iększenia się funduszów, płynących ze 
społeczeństw a samego. Pozostaje zatem  ostatnia pozycja, tj. 
Rząd, a przedewszystkiem  Związki Komunalne, które tak  
z natu rzy  rzeczy, ja k  i z mocy w yraźnego przepisu ustawy, 
powołane są do spraw ow ania opieki społecznej w każdej 
dziedzinie, a zatem  i w dziedzinie opieki nad sierotam i i o- 
puszczonemi dziećmi, któryto ostatni obow iązek wymieniony 
je s t w ustawie na pierwszem  miejscu. Od chwili ukazania 
się ustaw y o opiece społecznej K om itet Centralny czyni nie­
przerw anie wysiłki eelem zdobycia dla akcji sierocej od­
powiedniego poparcia ze strony Związków Komunalnych. 
P raca ta  idzie jednak  bardzo opornie. Do dnia dzisiejszego 
bowiem nie ukazało się jeszcze rozporządzenie wykonawcze 
do powyższej ustawy, wobec czego Zw iązki Komunalne po 
najw iększej części stały  n a  stanowisku, że ustaw a ta  nie o- 
bow iązuje. N atom iast w ładze nadzorcze, rządow e uw ażały 
ustaw ę za obow iązującą Zw iązki Komunalne i n iejednokrot­
nie na skutek naszej interw encji przynaglały  te ostatnie do 
spełnienia obowiązków, powyższą ustaw ą na nie nałożonych.



W  rezultacie w ytw orzyły się w praktyce stosunki chaotycz­
ne, zw łaszcza, że po najw iększej części rządy  w Zw iązkach 
Komunalnych spraw ow ali Komisarze, a fata lne położenie fi­
nansowe sam orządów naw et przy dobrej woli w łodarzy nie 
pozw alało im w zupełności zastosować się do zleceń w ładz 
nadzorczych odnośnie do spraw ow ania opieki społecznej. Po 
dzień dzisiejszy je st więc stan  taki, że Związki Komunalne 
w yręczają się w spełnieniu zadania opieki nad dzieckiem 
żydowskiem naszem i Komitetami, w yznaczając im dobrowol­
nie drobne subwencje, które w roku 1927 doszły naogół za­
ledwie do 4‘75 proc. zapotrzebow ania akcji. Jeżeli zatem  
uwzględnimy, że Związki Komunalne, u których jedynie 
m ożna szukać w yrównania ubytku w funduszach, spowodo­
wanego likw idacją akcji J. D. C., dotychczas ta k  mało się 
do akcji sierocej przyczyniają i że zdobycie z tego- źródła 
odpowiednich funduszów wym agać będzie jeszcze długiego 
czasu i ciężkiej walki, to nie wyda nam się wcale dziwnem, 
że K omitetam i naszem i owładnęło to uczucie niepewności 
i obawy o los akcji sierocej, o którem  wyżej wspomnieliśmy. 
Także Zw iązek Tow arzystw  Opieki nad żydowskiemi siero­
tam i w W arszaw ie, iktóry jest naczelnym  organem  akcji sie­
rocej w Polsce, nie był wolny od powyższego uczucia i na 
plenarnem  posiedzeniu w lipcu 19127 r. pow ziął szereg u- 
chwał, dążących do poczynienia znacznych oszczędności, 
a w szczególności uchw alił cofnąć zasiłki, udzielane siero­
tom, które przekroczyły pewien wiek (chłopcy la t 16, dziew­
częta 17). U chw ała ta  była też jednym  z powodów zm niej­
szenia się liczby sierót, opieką objętych. W  praktyce ani za­
sadnicze dążności Komitetów lokalnych czy Central dystryk­
tow ych ani też  uchwały powzięte przez Zw iązek nie dopro­
w adziły do zmniejszenia, się budżetu  akcji. Zm niejszyła się 
tylko suma regularnych zasiłków pieniężnych, które oddaw- 
na nie stanow ią już istoty akcji naszej, a natom iast w tym 
samym, a może i większym stosunku zwiększyły się w ydatki 
ogólne na utrzym anie domó^w sierót, burs i internatów , na 
kształcenie zaw odowe, pomoc lekarską i opiekę praw ną, 
zwiększyły się w ydatki na utrzym anie instytucyj cen tral­
nych, które zaspokaja ją  potrzeby całokształtu  akcji siero­
cej i które be zw ątpienia są bardzo  poważnym dorobkiem 
kulturalnym  całego społeczeństwa. Stworzenie tych insty tu­
cyj centralnych, tj .  burs, .w arsztatów  szkolnych, sanatorjum  
centralnego, je st w łaśnie konieczną w ypadkow ą naszego do­
tychczasowego' systemu pracy, a o konieczności istnienia 
tych instytucyj św iadczy najlepiej to, że nie mogą w prost 
uporać się ze zgłoszeniami, napływ ającem i z najdalszych za­
kątków  kraju . Specjalnie instytucje, służące kształceniu za-



we d owemu, nie mogą w części naw et zaspokoić tego głodu 
nauki zawodowej, jak i ogarnął zdrowym instynktem  w ie­
dzione masy żydowskie nietylko w m iastach, ale naw et 
w najm niejszych m iasteczkach i wsiach zapadłych. Prze- 
w arstw owienie nie jest już dziś tylko modnem hasłem, lecz 
stało się poprostu kw estją bytu, je st dla młodzieży naszej 
tą  bronią, bez której ona w czekającej ją  walce o byt z góry 
skazana  jest na zagładę. Czują to  m asy żydowskie, choć so­
bie może nie zd a ją  z tego zupełnie spraw y, czuje to mło­
dzież żydowska i stąd  ten żywiołowy pęd  ku wielkim m ia­
stom, ku wielkim w arsztatom  i szkołom, stąd  ten szaleńczy 
w prost głód nauki praktycznej, zawodow ej. To nic innego, 
jeno  żądza życia, [pragnienie zapew nienia sobie możności 
życia.

Ale czy rychło zrozum ie całe społeczeństwo, że te in­
stytucje, którem i akcja  nasza rozporządza, a które właśnie 
służą przew arstw ow ieniu młodzieży, mimo ogromu tkw iącej 
w nich pracy, są .niew ystarczające, że w .stosunku do zw ięk­
szającej się z dnia na dzień potrzeby są jakby  tą  przysło­
wiową kroplą w m orzu ?

Czy rychło zrozum ie całe społeczeństwo., że, jeśli chce 
żyć, to musi tworzyć, musi budować tak ie  właśnie instytucje, 
bo tylko one m ogą mu zapewnić .zapas pow ietrza, potrzeb­
ny do oddychania?

Czy zrozum ie ogół, że to. nie zabaw ka „społeczników**, 
lecz ciężka, heroiczna w alka o by t całego narodu, o p rzy ­
szłość każdego z nas ?

Jeśli chcemy żyć —  musimy tw orzyć placówki, które 
nas nauczą ,pracow ać!

Tworząc choćby zaczątk i tak ich  instytucyj, oddała or­
gan izacja  sieroca niezm ierną usługę całemu społeczeństwu 
żydowskiemu, bo. położyła podwaliny pod 'gmach racjonal­
nej opieki nad dzieckiem wogóle i nad m łodzieżą żydowską. 
Czas rozpocząć budowę tego gmachu, bo inaczej dojść może 
do tego, że ludzie kiedyś żałować będą, że zam łodu nie byli 
sierotam i i w skutek .tego nie mogli korzystać z tych w szyst­
kich instytucyj, które służyły tylko sierotom.

II.
Szczegółową część ,spraw ozdania Komitetu Centralnego 

stanow ią zam ieszczone niżej cztery tabelk i cyfrowe. Mogli­
byśmy się do tego ograniczyć, bo cyfry te mówią bardzo, 
bardzo wiele, ale tym  tylko, którzy rozum ieją ich mowę. 
Dla tych zaś, którzy zdała  sto ją  od akcji, musimy do tych; 
cy fr dodać krótkie objaśnienie.



Jak  widać z tabeli pierw szej, liczba sierót, k tóra I-go 
stycznia 1927 wynosiła 5.162, spadła w ciągu roku do 3.412. 
Ta ostatnia cyfra obejm uje jednakże tylko te sieroty, które 
bądźto umieszczone są w zak ładach  bądź też otrzym ują re ­
gularny zasiłek w opiece domowej. Na skutek polecenia Ko­
m itetu Centralnego Komitety nie w ykazu ją w miesięcznych 
spraw ozdaniach statystycznych tych sierót, które otrzym u­
ją  zasiłek ,nieregularnie, w m iarę potrzeby. Liczba tych sie­
ró t wynosi 592,. W ten  sposób znajdu je  się pod opieką Ko­
m itetu C entralnego ogółem 4.004 sierót, z tego 1.516 w 39 
zakładach  i ochronkach. Reszta umieszczoną jest w opiece 
pryw atnej bądźto  u m atek  lub bliskich krew nych (1673), 
bądź też u obcych (12123).

N ajlepszym  dowodem konsekw entnej i celowej pracy 
Komitetów oraz sprężystości organizacji je st faktt, że na 
1.318 sierót, będących w wieku poszkolnym, uczy się zawo­
du 1.277, a więc okrągło 97 proc. W  stosunku do ogólnej 
liczby sieró t odsetek kształcących się zawodowo wynosi 
40'35 proc..

Na jednolitość systemu pracy naszej ciekawe rzucą 
światło poniższe cyfry, które dokładnie w skazują drogę, ja ­
ką p raca nasza od la t konsekw entnie idzie. Oto w grudniu 
roku 1923, przy ogólnej liczbie sierót 2.845 —  wynosi od­
setek kształcących się zawodowo 15‘64 proc., w grudniu 
1924 liczba sierót m aleje do 1.711, z których 2,2*85 proc. u- 
czy się zawodu praktycznego, w  grudniu 1925 kształci się 
już w zaw odzie 2(6.715 jproc. przy ogólnej liczbie 2.706 sie­
rót. G rudzień 1926 w ykazuje rekordow ą cyfrę sierót 5.083, 
przyczem  34‘42 ,pnoc. kształci się (zawodowo, rok zaś 192,7 
zam ykam y liczbą 3.412 sierót stale subwencjonowanych, 
z których 4i0‘35 proc. uczy się zawodu.

Jeśli zatem  zestawim y wyniki ostatnich la t pięciu, je ­
śli się okaże, że p rzy  stałym  i bardzo  znacznym wzroście o- 
gólnej liczby sierót odsetek kształcących się zawodowo 
wizrósł z ,15*64 iproo. nai40‘3i5 proc., to każdy nieuprzedzony 
przyznać musi, że akcja  sieroca prow adzoną je st pod k a ż ­
dym względem  racjonalnie i że w ostatnich la tach  postąpi­
liśmy na naszej drodze o olbrzym i krok naprzód.

Liczba domów sierót i ochronek pozostała w minionym 
roku w porównaniu z rokiem 1926 niezmienioną. Mimoto 
jednak  w ew nętrzna konsolidacja domów sierót i rozbudow a 
ich organizacji postąpiła w okresie spraw ozdaw czym  znacz­
nie naprzód. W  Skalacie i Turce n /S tr . dotychczasowe o- 
chronki dzienne przem ienione zostały w zakłady zam knięte 
i .znalazły pomieszczenie w nowych, własnych, wzorowo u- 
rządzonych budynkach. Bursa d la  chłopców w Stanisławo­



wie została znacznie rozszerzoną i przeniesioną do w łasne­
go budynku, a  farm a dla dziew cząt zreorganizow aną i p rze­
mienioną w ,szkołę (gospodarstwa rolnego i domowego. W  sa­
mym Lwowie segregacja dzieci w zak ładach  została osta­
tecznie prezprow adzoną, kluib chłopięcy przem ieniony zo­
stał w rodzaj półin ternatu  dla term inatorów  i uczniów szko­
ły zaw odow ej, a ,zaikład sieró t im. D. Rubenzahla (ul. J a ­
nowska 78) przem ieniony został w w ielką bursę dla chłop­
ców. Również Uzdrowisko w Dębinie zostało zereorganizo- 
wame, otrzym ało instalację iprądu elektrycznego dla popędu 
lam py kw arcow ej i oświetlenia budynku, otrzym ało stałe 
kierownictwo lekarskie i nowe urządzenie w ew nętrzne i w 
ten sposób przem ienione zostało w nowocześnie urządzone 
sanatorjum  dla dzieci, zagrożonych gruźlicą.

Powiększenie bursy dla chłopców i reorganizacja  klu­
bu chłopięcego —  dały nam  możność przeniesienia pow aż­
nej liczby starszych chłopców z miejscowości prow incjonal­
nych do Lwowa i udostępnienia im w ten sposób odpowied­
niego kształcenia zawodowego. Dziewczęta, k tórych  p rze­
niesienie do Lwowa dla powyższego celu stało się k ornie cz- 
nem, znalazły pomieszczenie częścią w in ternacie p rzy  ul. 
P iekarskiej 9, częścią w domu sierót przy pl. Strzeleckim  4. 
W  m iarę sił popieraliśm y też pow staw anie nowych placó­
wek pracy zawodowej na prowincji, wychodząc z założenia, 
że tylko w drodze decentralizacji kw estja kształcenia zawo­
dowego da się z możliwie najw iększą korzyścią dla naszych 
pupilów rozw iązać. Praktycznym  efektem  naszej pracy  na 
polu kształcenia zaw odow ego'sierót jest wyzwolenie w okre­
sie spraw ozdaw czym  123 sierót w rozm aitych zaw odach. 
,A zatem  z ogólnej liczby uczących się 9‘63 proc. ukończyło 
.naukę zaw odową w okresie spraw ozdaw czym , mianowicie 
w następujących zaw odach: 16 krawców, 4 pomocników
handlowych, 1 złotnik, 1 rytow nik, .2 b lacharzy , 1 dentysta, 
4 modniarki, 11 szw aczek, 1 fryzjer, 7 szewców, 29 kraw - 
cz!yń, 20' stolarzy, 4 ślusarzy, 2 instalatoró'w, 1 elektrotech­
nik, 1 tapicer, 2 kuśnierzy i 16 w rozm aitych innych zawo­
dach.

Opiece nad zdrow iem  muszych sierót służy -— jak  wy­
żej wspomnieliśmy —  sanatorjum  w Dębinie, w którem  w o- 
kresie spraw ozdaw czym  leczyło się przeciętnie 3ó:— 40 sie­
ró t miesięcznie. Pozatem  udzielono pomocy lekarskiej am bu­
latoryjnie 687 sierotom, w szpitalach leczono 138 sierót. Róż­
nego rodzaju  operacje przeprow adzono u 2D sierót, ap a ra ­
ty  ortopedyczne sprawiono 21 sierotom. W licznych w ypad­
kach interw enjow aliśm y też  w spraw ie um ieszczenia W szpi­
ta lach  sierót z innych dzielnic Polski na prośbę tam tejszych



Komitetów sierocych. N ależy dodać, że każdy dom sierót 
ma swego stałego lekarza, a także sieroty w opiece p ryw at­
nej korzystają  z pomocy lekarzy miejscowych.

Ze szczególnem uznaniem  i szczerą wdzięcznością pod­
nieść musimy w tern miejscu ofiarną współpracę ,,TOZ‘u“ , 
który prow adzi stację kontrolną dla dzieci, przeznaczonych 
do leczenia w Dębinie, a ponadto stale roztacza opiekę sani­
ta rn ą  nad naszem i zakładam i i w każdym  w ypadku radą  
i czynem śpieszy nam z pomocą, ożyto w poszczególnych 
w ypadkach, czy też p rzy  problem ach ogólniejszych, jak  
zw alczanie epidem ji itd.

Szczere uznanie i serdeczna wdzięczność należy się rów ­
nież Dyrekcji tutejszego szpitala żydowskiego za u trzy ­
m ywanie wyżej w spom nianej stacji kontrolnej oraz za bez­
interesow ną pomoc lekarską, k tórej sierotom naszym  nigdy 
nie odmawia.

Stałą instytucją, służącą opiece nad zdrowiem dziatwy, 
są też kolonje w akacyjne ta k  lecznicze, ja k  i w ypoczynko­
we, od la t u rządzane bądźto  przez Kom itet Centralny bez­
pośrednio, bądź też przez poszczególne Kom itety i 'instytu­
cje sieroce przy jego pomocy. W  roku It9s27 urządził Komi­
te t Centralny kolomję leczniczą w Iwoniczu, z której w 2 se­
zonach korzystało 12:7 sierót (64 dziew cząt i 63 chłopców). 
K olonja ta  mieściła się, ja k  corocznie, w osobnym budynku, 
w obrębie zakładu  zdrojowego. W śród uczestników koilonji 
było 28 dzieci ,z otw artem i, sąezącem i ranam i gruźliczem i. 
Kolonja ta  zużyła 2.002 kąpieli jodowych, 15 kąpieli boroi- 
winowych, 860 okładów i opatrunków , 1.506 różnych injek- 
cy j. W ynikiem ku rac ji było zabliźnienie isię ran  u w szyst­
kich dzieci, a ponadto przyrost wagi ciała u dziew cząt od 
<)‘5'0 kg. do 3‘70 kg., u chłopców od 0 ‘98 kg. do 4‘60 kg. 
Pozatem  korzystały sieroty iz następujących ikolonij w ypo­
czynkow ych: w Słobódce Leśnej (218 dzieci), w Diłoku (220 
dzieci), na ,,H ara ju“ koło żółkwi (37 dzieci), w Bachowie 
(20 dzieci), w W ysocku i Boryni (56 dzieci). Na kolonji 
j,TOZ‘u“ w Topoilnicy umieściliśmy ,28 dzieci. Razem korzy­
sta ło  z kolonij okrągło 70'0 dzieci, nie licząc pow ażnej licz­
by sierót, k tórą poszczególne zakłady  umieściły na czas feryj 
na wsi, czyto u krew nych czy też u obcych ludzi.

O rganizacja nasza obejm ow ała iz początkiem  roku sp ra­
wozdaw czego 72 kół miejscowych. W ciągu roku ubyło 10 
miejscowości, w których musieliśmy .zlikwidować akcję z po­
w odu zupełnej bezczynności Komitetów miejscowych, które 
zadow alały  się rozdzielaniem  subwencji, przez Kom itet Cen­
tra ln y  przesyłanej, m iędzy sieroty miejscowe we form ie sta­
łej jałm użny, nie w ykazując pozatem  żadnej inicjatyw y ani



t e ż  s a m o d z ie ln e j  p n ą c y  w  k ie r u n k u  z a b e z p ie c z e n ia  sw y m  
s ie ro to m  p rz y s z ło ś c i .  R esiz ta  (K o m ite tó w  p r a c u je  s p r a w n ie  
i c e lo w o , s t a r a j ą c  s ię  d la  ak c jd  p o z y s k a ć  j a k  n a js z e r s z e  w a r ­
s tw y  s p o łe c z e ń s tw a ,  ś w ia d c z y  o, te m  .z n a c z n y  w z r o s t  lic z b y  
c z ło n k ó w  to w a r z y s tw  s ie ro c y c h , k tó r a  z 11 .362 . n a  p o c z ą tk u  
ro k u  w z r o s ła  do  1 6 .3 6 5  w  g r u d n iu  ,z. r .  S p ra w n o ś c i  o r a z  p o ­
c z u c iu  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  i s o l id a rn o ś c i  nasizy ch  K o m ite tó w  
p r z y p is a ć  te ż  n a le ż y  f a k t ,  że  g d y  w  m a r c u  z . r .  K o m ite t  C e n ­
t r a l n y  w y s to s o w a ł a p e l  o u r z ą d z e n ie  „ T y g o d n ia  s ie ro ty  ż y ­
d o w s k ie j" ,  z a r e a g o w a ły  n a ń  ż y w o  w s z y s tk ie  b e z  w y ją tk u  
K o m ite ty  i w  70 m ie js c o w o ś c ia c h  n a sz e g o , o k rę g u  „ T y d z ie ń  
s ie ro c y "  z o s ta ł  p r z e p r o w a d z o n y .

E fek t m aterja lny  (i31.75(6‘73 zł.) nie odpowiadał może 
sumie energji, włożonej w pow yższą akcję, natom iast tem 
w iększy był efek t m oralny, polegający na przypom nieniu 
całemu społeczeństwu, począw szy od dzieci w sizkołach, 
a skończywszy na dojrzałem  obywatelstwie na  zgrom adze­
niach, w domach modlitwy i w organizacjach zowodowych 
—  obowiązków jego wobec sierót i dzieci opuszczonych.

Z  ta b e le k ,  z a w ie r a ją c y c h  f in a n s o w ą  s t r o n ę  n a s z e g o  
s p r a w o z d a n ia ,  n ie  t r u d n o  j e s t  s k o n s tru o w a ć  so b ie  d o k ła d n y  
obraiz o b e c n e g o  s ta n u  r z e c z y  d u s ta l i ć  k ie r u n e k ,  w  ja k im  
p r a c a  m u s i  ipójść, a b y  z d o b y ć  so b ie  ś ro d k i, k o n ie c z n e  do  z a ­
s p o k o je n ia  r ó ż n o r o d n y c h  p o t r z e b  m a s y  s ie ro c e j .  M im o  b a r ­
d z o  c ię ż k ic h  w a r u n k ó w  s p o łe c z e ń s tw o  p rz y c z y n iło  s ię  do  
a k c j i  s ie ro c e j  w  roiku 1)9)27 k w o tą  SSS.&Sd z ł. 09 g r „  p o d c z a s  
g d y  w  r .  19 2 6  s u m a  t a  w y n o s iła  z n a c z n ie  m n ie j ,  b o  5 7 2 .4 5 4  
z ł 16 g r .  N ie  w o ln o  n a m  w ą tp ić ,  ż e  s p o łe c z e ń s tw o  i n a d a l  z d o ­
b ę d z ie  się  n a  t a k i  s a m  w y s iłe k , że  p r z y  z a is tn ie n iu  p o m y ś l­
n ie js z y c h  w a r u n k ó w  m o ż e  n a w e t  z w ię k s z y  o f ia rn o ś ć  sw ą  n a  
t a k  ś w ię ty  ce l, m u s im y  j e d n a k  z d a ć  s o b ie  s p r a w ę  z ‘te g o ,  że  
s a m a  o f ia rn o ś ć  s p o łe c z e ń s tw a  niie w y s ta r c z y ,  ż e  b e z  n a le ż ­
n e g o  p o p a r c ia  z e  s t r o n y  S a m o rz ą d ó w  i  R z ą d u  p r a c a  n a s z a  
n ig d y  n i e  -osiągn ie  s w e g o  c e lu .

N a k o n ie c  p a r ę  u w a g  n a  te m a t ,  j a k  s ię  [p rz e d s ta w ia  s ta n  
a k c j i  s ie ro c e j  z p o c z ą tk ie m  n o w e g o  ro k u . O g ó ln a  l ic z b a  s ie ­
ró t ,  p o z o s ta ją c y c h  p o d  o p ie k ą  K o m ite tó w , w y n o s i 3 .4 1 2 , 
s k ie j ,  k tó r a  s ie ro to m  i d z ie c io m  o p u s z c z o n y m  z a s tą p ić  m u s i 
k tó r y c h  l ic z b a  n ie  u le g ła  z m ia n ie , u m ie s z c z o n y c h  j e s t  1 .5 1 6  
s ie r ó t .  N a u k ę  z a w o d o w ą  p o b ie ra  . s i e r ó t  1 .2 7 7 . O k o ło  90 s ie ­
r ó t  m a m y  n a d z ie ję  w y z w o lić  w  c ią g u  n a jb l iż s z y c h  6 m ie s ię ­
cy , u  154  s ie r ó t  n a u k a  t r w a ć  m a  je s z c z e  ro k , u 163 p ó ł to r a  
ro k u . P r z e z  d w a  l a t a  u c z y ć  s ię  'm a  je s z c z e  z a w o d u  271  s ie ­
r ó t ,  p r z e z  d w a  i p ó ł r o k u  27 2 , a  u 3 1 7  s i e r ó t  m a m y  je s z c z e  
t r z y  l a t a  c z e k a ć  ma u k o ń c z e n ie  n a u k i  z a w o d o w e j .  P r  ż y te m  
n a le ż y  j e d n a k  p a m ię ta ć  o. te m , ż e  z 1 .6 7 2  s ie r ó t  w  w ie k u



s z k o ln y m  c o m a jm n ie j 2 / 3  w  n a jb l i ż s z y c h  ,2 l a t a c h  p r z e jd ą  
do  n a u k i  f a c h o w e j .  P rz e d e w s iz y s tk ie m  j e d n a k  p a m ię ta ć  n a ­
le ż y  o te rn , że  w o b e c  ty c h  w s z y s tk ic h  s ie ró t ,  k tó re m i od s z e ­
r e g u  l a t  s ię  o p ie k u je m y  i  k tó r e ś m y  n a  p e ;w n ą  —  z d a n ie m  
n a s z e m  n a j l e p s z ą  —  d ro g ę  s k ie ro w a l i ,  z a c ią g n ę ło  s p o łe c z e ń ­
s tw o  m o r a ln e  z o b o w ią z a n ie  d o p r o w a d z e n ia  ic h  d o  c e lu , że  
t a k i  d łu g  m u s i b y ć  s p ła c o n y  b e z w z g lę d n ie  i ż e  .u p a d e k  a k ­
c j i  s ie ro c e j  b y łb y  b a n k r u c tw e m , k tó r e  m u s ia ło b y  w y w o ła ć  

g o rą c y  ru m ie n ie c  w s ty d u  n a  Czoło c a łe j  s p o łe c z n o ś c i  ż y d o w ­
s k ie j ,  k tó r a  s ie ro to m  i d z ie c io m  o p u s z c z o n y m  z a s tą p ić  m u s i 
ro d z ic ó w .

T a b e la  I.

Stan liczebny sierót w r. 1927.

MIESIĄC
Ogólna w zakła­ u u

kształci siq 
w zawodzie

u k o ń c z y ło
n a u k ę

z aw o d u

ilość dach obcych krewnych w  szk o łach
7 a WO<

d o w y c h

pry­
watnie ch
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w
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| 
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|

Styczeń 5.162 1.668 325 3.169 223 1.522 — —

Luty . . 4.606 1.695 289 2.622 238 1.341

M a rz e c . . 4.713 1.709 2 /1 2.733 298 1.288 i ; 7

Kwiecień . 4.318 1.700 268 2.350 311 1.154 2 1

Maj . . 4.264 1.689 263 2.312 305 1.162 8 2

Czerwiec . 4.179 1.691 254 2.2C4 312 1.129 9 2

Lipiec . . 4.034 1.658 229 2.147 320 1.082 5 11

Sierpień 3.701 1.501 235 1.955 321 1.015 , I 1

W rzesień . 3.638 1.538 226 1.874 267 1.062 7 14

Październik 3.514 1.526 210 1.778 302 997 4 6

Listopad . 3.473 1.512 230 1.731 298 1.004 7 4

Grudzień . 3.412 1.516 223 1.673 292 985 9



T a b e la  II.

Domy sierót w  Małopolsce Wschodniej.
I lo ść  d z ie c i

okrą- pół- Razem
gl e si?roty

Miejscowość Nazwa zakładu
d S 1-Mcr £ -MfO* (tf1-o N . N 'O N

-i a.o S
ii

CLo ,
SOJ

CLO §u
2 ’n ■gil N A NO -a T3 U 1

1 Buczacz Zakład sierót żydowskich 6 9 5 5 11 14
2 Brody n n n 14 6 8 5 22 11
3 Brzeżany » » n 6 12 6 8 12 20
4 Czo tków n n n 8 7 2 6 10 13
5 Drohobycz Dom ,, „ 14 12 17 17 31 29
6 Ochronka dzienna _ — — 35 — 35
7 Dolir.a Dom sierót żydowskich 2 4 8 5 10 9
8 Gródek Jagielloński » » n 6 2 6 13 12 15
9 Jarosław v n » 3 5 12 11 15 16

10 Kołomyja Zakład „ „ 19 10 8 4 27 14
11 Kuty v » n 4 3 4 6 8 9
12 Lwów, ul. Janowska 78 Męska bursa rzemieśln. 34 — 25 — 59 _
13 „ pl. Strzelecki 4. Zakład sierót żydowskich _ 32 30 — 62
14 » V Ochronka dzienna 14 11 21 26 35 37
15 „ ul. Zborowska 8. Dom sierót żydowskich 11 20 7 12 18 32
16 „ ul. Piekarska 9. Internat dla dziewcząt _ 35 — 27 — 62
17 „ Sygniówka Farma rolnicza 10 1 6 — 16 1
18 „ ul. Janowska 54. Ochronka dzienna i Klub

19
chłopięcy 30 11 43 18 73 29

„ ul. Bernsteina 5. Ochronka dzienna — 2 29 56 29 58
20 „ Nowa Boczna 3. » n — 36 33 36 33
21 Przemyśl Dom sierót żydowskich 21 23 10 9 31 32
22 Ochronka dzienna 1 1 9 25 10 26
23 Sambor Zakład sierót żydowskich 7 9 !, 8 12 17
24 Stanisławów Żydowski dom sierót 22 20 10 8 32 28
25 n „ bursa męska 14 _ 4 — 18 —
26 n „ „ żeńska — 16 __ 9 - 25
27 Farma dla dziewcząt — 11 19 — 3:
28 Stryj Zakład sierót żydowskich 17 11 20 21 37 32
29 Sniatyn j) v n 2 5 6 7 8 12
30 Sanok n n n 6 10 5 6 11 16
31 Skałat n » » 5 4 14 12 19 16
32 Turka n./Str. n n » 5 3 12 9 17 12
33 Tarnopol . » w » — 16 _ 16 — 32
34 Wojniłów Żydowski dom sierót 6 4 15 3 21 7
35 Zaleszczyki Zakład sierót żydowskich 9 9 6 8 15 17
36 Żółkiew n v » 4 8 6 9 10 17
37 Złoczów » n n 6 6 9 12 15 18
38 n Ochronka dzienna i 

szwalnia
ze szw alni korzysta 22 sies 
ró t z Z ak ładu  i opieki do* 
mowej w  Złoczowie 
Sanatorjum  na  60 miejsc

39 Dębina Uzdrowisko sierót żyd. dla sierót z zakładów  i 
opieki domowej całego

dyst ryktu

R a z e m 306 338 |374 498 680 j836
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Za w o d o w e  kształcenie
m ło d zie ży  w  Polsce.

C ała  w ytw órczość dz isie jsza , w szystko, c q  je s t n a m  n ie ­
zbędne w życiu codziennem , począw szy  od rzeczy p ie rw sze j po­
trzeby  i kończąc  n a  w y ro b ach  luksusow ych , jed n em  słow em  
w szystko  to, czem  n a s  o b d a rza  cy w ilizac ja  now oczesna, je s t 
dziełem  p ra c o w n ik a  zaw odow ego. Od p o g łęb ian ia  w iadom ości 
zaw odow ych o raz  od ich  ro z p o w sz e c h n ian ia  w śród  n a jlic z ­
n ie jszy ch  w ars tw  n a ro d u  i n a u c z a n ia  tych  w ars tw  p ra c y  u m ie ­
ję tn e j i zo rg an izo w an ej zależy  rozw ój w ytw órczości na ro d o w ej. 
R ozw ój ten  p o c iąg a  za  sobą w zm ożenie dob ro b y tu  każdego 
obyw atela , a  za tem  i całego spo łeczeństw a.

Te za sad y  o d d aw n a  by ły  dobrze z ro zu m ian e  p rzez  p a ń ­
s tw a  zachodnie . S to so w an ie  ich  w płynęło  ko losa ln ie  n a  siłę 
i dobroby t S tan ó w  Z jednoczonych , w k tó ry ch  o rg a n iz o w a n iu  
i n a u c z a n iu  p ra c y  pośw ięcono ja k n a jw ię k sz ą  uw agę. S to so w a­
n ie  tych  zasad  p o staw iło  N iem cy w m ożności o p a n o w an ia  
p rz e d  w o jn ą  ry n k ó w  św iatow ych , a  po w ojn ie  szybkiego od ro ­
dzenia  i dalszego ro zw o ju  o rg an izm u  gospodarczego . U m ieję t­
ność i p ra c a  zo rg a n iz o w a n a  s tw o rzy ła  siłę  i dobroby t F ra n c j i  
i A nglji

W szędzie, gdzie za sad y  ro zw o ju  w ytw órczości zosta ły  n a ­
leżycie z ro zu m ian e  p rzez  społeczeństw o, szkolnictw o zaw odow e, 
k tó rego  zad an iem  jest p rzy g o to w an ie  p raco w n ik ó w  - zaw o­
dowców, jest otoczone szczególną op ieką, o trzy m u je  m ożność 
i ś ro d k i do należy tego  rozw o ju , gdyż ono w łaśn ie  o d g ryw a 
p ie rw szo rzęd n ą  ro lę  w ro zw o ju  życia  gospodarczego  każdego 
k ra ju , tw o rząc  k a d ry  w y k w alifik o w an y ch  p raco w n ik ó w  d la  
po trzeb  p rzem y słu , rzem io sła , ro ln ic tw a  i h an d lu .

R zućm y  okiem  n a  ogólny u s tró j szko ln ic tw a zaw odow ego 
w Polsce, n a  jego p o d z ia ł i s ta n  liczebny.

S zko ły  zaw odow e dzielą  się n a : 1) Szkoły  techn iczne,
2) szkoły ag ro tech n iczn e , 3) szkoły  rzem ieśln iczo  - p rzem y ­
słow e, 4) szkoły do k sz ta łca jące , 5) szkoły hand low e, 6) szkoły 
żeńskie.

R o zró żn ian e  są  zasad n iczo  d w a  ty p y  szkół techn icznych :
a ) ty p  ś re d n i (za sad n iczy ), do  k tó rego  na leży  w iększość 

szkół, p rz y jm u ją  one k an d y d a tó w , p o s iad a jący ch  w ykszta łce­
n ie  z 4 k las  szkoły  ś red n ie j ogólno -  k sz ta łcącej lu b  7 k las  
szkoły  pow szechnej lu b  p e łn e j szkoły  rzem ieśln iczej. N a u k a  
w ty ch  szko łach  trw a  3 do 4 la t, za leżn ie  od zaw odu.



b) ty p  w yższy (śred n io  - w yższy) d la  zaw odów , w k tó ry ch  
z ró żn iczk o w an ie  fu n k c ji w ytw orzy ło  liczn ie jszą  g rad ac ję , 
u' k tó ry ch  -wiedza tech n ik a , postaw ionego  n a  s tan o w isk u  w ię­
cej odpow iedzia lnęm , m u s i op ie rać  się n a  g ru n to w n ie jszy m  za ­
sobie w iedzy teo re tycznej. S ą  to m ian o w ic ie  szkoły  budow y 
m aszy n  i e lek tro tech n ik i. P rz y jm u ją  one k an d y d a tó w , p o s ia ­
d a jący ch  w yk sz ta łcen ie  z 6 k la s  szkoły  ś red n ie j o g ó lnoksz ta łcą­
cej, a  n a u k a  trw a  2*/2 do 3V z  la t.

N a u k a  w szko łach  tech n iczn y ch  p ro w a d z o n a  jest p o g lą ­
dowo. Z a sa d ą  n a c z e ln ą  jest, aby  uczeń  uczy ł się p rzez  w ykony­
w anie ja k ie jś  p ra c y , n p . p ra c u ją c  w w arsz tac ie  la b o ra to r ju m , 
ro zw iązu jąc  z a d a n ia  liczbow e, n ie  zaś p rzez  pam ięciow e o p a ­
n o w an ie  m a te r ja łu  w erbalnego . P o n a d to  do tej k a te g o rji szkół, 
za liczyć  na leży  b a rd zo  w ażn y  d z ia ł szkół d la  m a js tró w .

P rz y  tym  dziale  wrym ien ić  na leży  szkoły  p rzem y słu  a r ty ­
stycznego, k tó re  m a ją  n a  ce lu  p rzy g o to w y w an ie  in s tru k to ró w  
d la  rzem io sł i p rz e m y słu  a rty sty czn eg o , a  ró w n ież  n auczycieli 
ry su n k ó w  d la  szk ó ł zaw odow ych.

W  św ietle  liczb sy tu a c ja  szkół tech n iczn y ch  p rz e d s ta w ia  
się ja k  n a s tę p u je : Szkół i k u rsó w  techn icznych  ś re d n ic h  i ś re d ­
n io  -  w yższych o raz  szkół d la  m a js tró w  i dozorców  fu n k c jo n u je  
72. Uczniów; ogółem  4300. P o n a d to  is tn ie je  8 szkół kolejow ych 
d la  techników , a  rówmież i rzem ieśln ików , m o n teró w  i m a sz y n i­
stów  z liczbą uczn iów  2000. W reszc ie  szkół p rzem y słu  a r ty s ty ­
cznego je s t 4 (w  tern je d n a  p ry w a tn a )  z liczbą  uczniów  500. —  
Ogółem wuęc szkół i k u rsó w  84, w czem p ań stw o w y ch  67. L iczba 
uczących  się dochodzi do 6800.

-Szkoły ag ro tech n iczn e  o b e jm u ją  szkoły  ś red n ie , ś red n io - 
w yższe o raz  k u rsy  specja lne . K a n d y d a c i są  p rz y jm o w a n i 
w  w ieku  od 16 la t ze św iadectw em  U kończenia 6 k las szkoły  
ś re d n ie j ogó lnokszta łcącej, po rocznej obow iązkow ej p rak ty ce  
i  z d a n iu  eg zam in u  w stępnego  z języka polskiego, m a tem a ty k i 
i fizyki. N a u k a  trw a  2 1/2  roku ;

W  szko łach  i n a  k u rsa c h  ag ro tech n iczn y ch  k sz ta łc i się 
około 1400 osób; uczeln i is tn ie je  14, w ydzia łów  21. Szkół p a ń ­
stw ow ych w tym  dziale  p o s iad am y  10 o 15 w ydzia łach .

Z ad an iem  szkół rzem ieśln iczo  - p rzem y sło w y ch  je s t w y­
k sz ta łcen ie  w y k w alifik o w an y ch  rzem ieśln ików  d la  po trzeb  rze ­
m iosła  i p rzem y słu  lub  p rz y sz ły c h  kierow m ików  w łasn y ch  za- 
kładów r rzem ieśln iczych . Szkoły  te  p rz y jm u ją  k an d y d a tó w  
w w ieku  od la t  14— 16 i w zasad z ie  z p rzy g o to w an iem , odpo- 
w iad a jącem  u k o ń czen iu  co n a jm n ie j 5 oddziałów  p e łn e j 7-m io 
k lasow ej szkoły  p o w szech n ej. N ap ły w  je d n a k  k an d y d a tó w  
z u k o ń czo n ą  szko łą  pow szechną  do szkół tego ty p u  je s t tak  
zn aczn y , że obecnie ju ż  około 70% ogółu  uczn iów  szkó ł rze-



m ieślniczycL  p o s ia d a  u k o ń czo n ą  p e łn ą  szkołę pow szechną. Ten 
pocieszający  objaw  d a je  m ożność sk ie row yw ać  do rzem iosła- 
i p rz e m y słu  h a rd z ie j in te lig en tn e  jed n o stk i i odpow iednio  po ­
głębić sam ą  n au k ę  w szkole. N a u k a  trw a  w szkole z reg u ły , 
z m a łem i w y ją tk am i, 3 la ta , przyezem  g łów ny n a c isk  k ład z ie  
się n a  s tro n ę  p ra k ty c z n ą , n a  dobre w yszkolenie w arsz ta tow e.

M in is te rs tw o  sto i n a  s tan o w isk u , że poziom  szkół rze- 
m ieśln iczo  - p rzem y sło w y ch  w in ien  być m ożliw ie w ysoki za ­
rów no  pod  w zględem  d o b o ru  p e rso n a lu  nauczycielsk iego , ja k  
i z a o p a trz e n ia  w pom oce n au k o w e  i w y p o sażen ia  m uzeów  
i p ra c o w n i szkolnych , a  n a d to  n a leży tego  w y p o sażen ia  w a r ­
sztatów  i ra c jo n a ln e j o rg a n iz a c ji p ra c y  w7 tych  szkołach . Szkoły 
tak ie , d a jąc  dob rych  i rze te ln y ch  fachow ców  - rzem ieślników 7, 
s to jący ch  n a  w spó łczesnym  poziom ie —  rów nocześn ie  w in n y  
być ośrodk iem  w iedzy fachow ej, a  n ad to  w in n y  sp e łn iać  ro lę 
d o rad cy  techn icznego  i być ro d za jem  w7zorow7ej in s ty tu c ji, do ­
skon alące j pod  w zględem  ra c jo n a ln o śc i i o rg a n iz a c ji p ra c y  
w a rsz ta ty  rzem ieśln icze  i w p ro w ad za jące j do rzem io sła  szereg 
a rty k u łó w  i p rzedm io tów , p rzez  niego do tychczas n ieuw zględ- 
n ian y ch , a  sp ro w a d z a n y c h  z zag ran icy .

L iczba uczniów7 p rz e k ro c zy ła  ju ż  10.000. Jeże li s ię -w eź­
m ie  pod  uw agę, że ja k ie  3— 4 la ta  tem u  liczba uczniów7 w yno­
s iła  zaledw ie około 5000, ro z ro s t szko ln ic tw a rzem ieśln iczo- 
p rzem ysłow ego  u zn ać  w y p ad n ie  za  b a rd zo  znaczny .

W  szk o łach  rzem ieśln iczo  -  p rzem y sło w y ch  zaledw ie n ie ­
w ie lka  liczba rzem ieśln ików  m oże obecnie i będzie m o g ła  
w p rzy sz ło śc i znaleźć n au k ę . O grom na, p rz e w a ż a ją c a  część 
m łodzieży zm u szo n a  będzie zdobyw ać um ie ję tn o ść  zawodową, 
w te rm in ie . Jeże li się  p rzy jm ie , że w te rm in ie , rzem iośle  i p rz e ­
m yśle  p ra c u je  zg ó rą  180.000 m ło d o c ian y ch  ch łopców , to się 
o d razu  spostrzeże, ja k  znikom o m a łą  je s t liczba 10.000 u czą ­
cych się w7 szk o łach  rzem ieśln iczych . W  szk o łach  d o k sz ta łc a ją ­
cych zaw odow ych p o b ie ra  n a u k ę  pow yżej 78.000 te rm in a to ró w  
wr 2553 o d d z ia łach  (k la sa c h ). C ztery  la ta  tem u  p o b ie ra ło  n a u k ę  
w tych  szko łach  zaledw ie 3400.

S zko ły  h an d lo w e  dzie lą  się n a  typy  n a s tę p u ją c e : 1) szkoły  
h an d lo w e  n o rm a ln e , 2) licea  hand low e, 3) szkoły  typów  in n y ch , 
4) k u rsy  p rzed m io tó w  h an d lo w y ch  i języków  obcych.

Szkół h an d lo w y ch  jest obecnie: 1) P ań stw o w y ch  —  13,
2) p ry w a tn y c h  —  106, 3) liceów  —  7, o raz  4) 13 szkół p rzy sp o so ­
b ien ia  kupieckiego . Do tych  szkół uczęszcza uczn iów  ca  10.000, 
K u rsó w  h an d lo w y ch  je s t obecnie 120, słuchaczów  8.000. R azem  
więc 259 szkó ł i k u rsó w , do k tó ry ch  uczęszcza około 18.000 
uczn iów .



S zkoln ictw o zaw odow e żeńskie  p rzed  w o jn ą  by ło  zaledw ie  
w zaw iązk u . W szy stk ich  szkół i k u rsó w  zaw odow ych n a  ca ły m  
dzisie jszym  obszarze P o lsk i było 33, z tego 3 p ań stw o w e i 30 
p ry w a tn y c h , ale ty lko  i jedyn ie  w zaborze  a u s tr ja c k im  (9) b y ły  
to szkoły zaw odow e wTe w łaśc iw em  tego słow a znaczen iu . Go do 
ty p u  by ły  one szk o łam i rzem ieśln iczem u  W  zaborze p ru sk im  
n azy w an o  szko łam i p rzem ysłow ym i k u rsy  gospodarcze , k u rs y  
han d lo w e, k u rsy  k ro ju , szycia  i in n y c h  robó t, k ró tk o te rm in o w e , 
n a jw y żej roczne. B y ła  to n a u k a  w y s ta rc z a ją c a  ty lko d la  siebie 
i ro d z in y , zaw odow em i b y ły  jed y n ie  k u rs y  hand low y  w ty ch  
szkołach . Z ak ład ó w  ta k ic h  ŵ  tej dzieln icy  było  6. R esz ta  (18) 
z is tn ie jący ch  w 1918 r. n a  z iem iach  P o lsk i pod  zab o rem  ro ­
sy jsk im  szkół, u czących  dziew częta  zaw odu , były  to k u rsy  k r a ­
w iectw a, b ie liź n ia rs tw a , h a f tu  i zdobn ic tw a. N a u k a  n a  tych  
k u rs a c h  trw a ła  k ró tk o , uczono k ilk u  fachów  jednocześn ie .

P o  objęciu szko ln ic tw a  p rzez  po lsk ie  w ładze, o p raco w an o  
p ro je k t o rg a n iz a c ji szk o ln ic tw a  żeńskiego , p rzed y sk u to w an o  go 
n a  z ja z d a ch  n au czy c ie li i p rzed staw ic ie li h a n d lu  i p rzem y słu . 
W y d an o  tym czasow e p ro g ra m y  szkolne, u ru ch o m io n o  szereg; 
now ych  i z reo rg an izo w an o  ju ż  is tn ie jące  szkoły. Celem p rz y ­
g o to w an ia  dobrego p e rso n a lu  do szkó ł z a w o d o w y c h  założono 
se m in a r ju m  nauczyc ie lek  rzem io sł i s e m in a r ju m  nauczycielek  
g o sp o d a rs tw a . O becnie is tn ie ją  n a s tę p u ją c e  ty p y  szkół: N iższe 
szkoły zaw odow e, k tó re  p rz y g o to w u ją  w y k w alifik o w an e  rę k o -  
dzieln iczk i. Szkół n iższych  jest obecnie 40.

D ru g im  typem  szkół zaw odow ych żeńsk ich  są  szkoły 
p rzem y sło w e, przygotow m jące sam odzie lne  k ie ro w n iczk i p r a ­
cowali. Szkół tak ich  je s t 39.

W  szko łach  zaw odow ych n iższych  i ś re d n ic h  uczą się; 
dziew częta n a s tę p u ją c y c h  zaw odów : h a n d lu , o g ro d n ic tw a , k ra -  
wiectwm, b ie liźn ia rs tw a , m o d n ia rs tw a , h a f tu , k o ro n k a rs tw a , 
kar.iaszn ic tw a, tk ac tw a , zdobn ictw a, try k o ta rs tw a , in tro l ig a to r ­
stw a, zeeerstw a.

D la  dziew cząt, k tó re  ju ż  p r a c u ją  zarobkow a, zo rg an izo ­
w ano  49 szkół do k sz ta łca jący ch . N a u k a  odbyw a się tu  w ieczo­
ra m i. O prócz w y d o sk o n a len ia  w zawmdzie d a ją  te szkoły  u z u ­
p e łn ie n ie ' n a jb a rd z ie j po trzebnego  lw ykształcenia ogólnego.

O prócz szkół zaw odow ych żeńsk ich  is tn ie je  jeszcze 280* 
k u rsó w  różnych  zaw odów . U częszczają  n a  n ie  p rzew ażn ie  osoby 
dorosłe . O drębnym  typem  żeńskiego szko ln ic tw a  zaw odow ego 
są  szkoły  gospodarcze . P o  w iększych  m ia s ta c h  zo rg an izo w an o  
je  jak o  „Szkoły P ra c y  Domowre j“ , p rzew ażn ie  d la  uczenn ic  6 i 7 
k lasy  szkół pow szechnych . U czą się tu  go to w an ia , p ieczen ia , 
p ia n ia ,  p o rząd k ó w  dom ow ych, p ro w a d z e n ia  dom u, h ig jen y  
dziecka, szycia. P o za tem  są  sp ec ja ln e  szkoły gospodarstw a,, 
k tó re  p rz y jm u ją  uczenn ice, m a jące  skoń czo n ą  szkołę ś re d n ią .



P ro g ra m  ich  obejm uje  tak że  ogrodn ic tw o , m leczarstw o  i ho ­
dowlę. Szkól g o sp o d arczy ch  is tn ie je  17. N au czyc ie lk i d la  szkół 
zaw odow ych  k sz ta łc ą  się w 5 s e m in a rja c h , do k tó ry c h  p rz y j­
m u je  się  dziew częta  po ukończonej szkole p rzem ysłow ej albo po 
sześciu  k la sa c h  szkoły śred n ie j. S e m in a r ja  d la  nauczycielek  
rzem iosł są  dw a państw ow e, d la  n auczyc ie lek  g o sp o d a rs tw a  —  
jedno  państw ow e i dw a p ry w a tn e .

Ogółem  w szko łach  i n a  k u rsa c h  żeńsk ich  zaw odow ych 
ksz ta łc i się około 30.000 osób.

J a k  w idać z pow yższego, w dziedzin ie  szko len ia  i dosko ­
n a le n ia  zaw odow ego zrob iono  wiele —  je d n a k  jeszcze w ięcej 
zosta ło  do z rob ien ia . N ależy te  z ro zu m ien ie  don iosłości tej 
sp ra w y  p rzez  społeczeństw o i energ iczne  w ysiłk i z jego s tro n y  
u ła tw ią  d a lszą  p ra c ę  w tym  k ie ru n k u . *)

P R Z E G L Ą D
USTAWODAWSTWO i JUDYKATURY

ROZPORZĄDZENIE PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ  
Z DNIA 16 STYCZNIA 1928 r. O BUDOWIE i UTRZYMANIU WO­

JEWÓDZKICH ZAKŁADÓW OPIEKUŃCZO-WYCHOWAWCZYCH.

W  d z ien n ik u  u s taw  z 28. s ty czn ia  1928 (N r. 8., pod  poz. 56.) 
p o jaw iło  się w yż oznaczone ro zp o rząd zen ie  P re z y d e n ta  R zeczy­
pospolitej.

W edle tego ro zp o rz ą d ze n ia  w yłączone z o s ta ją  w każdem  
w ojew ództw ie n a  w niosek  M in is tra  P ra c y  i O pieki Społecznej, 
w po ro zu m ien iu  z w łaśc iw ym i M in is tram i, z dóbr państw ow ych , 
w szczególności zaś z dóbr, p rzezn aczo n y ch  n a  cele re fo rm y  ro l­
nej, objekty, po trzeb n e  pod budow ę i n a  rozszerzen ie  w ojew ódz­
kich  zak ładów  opiekuńczo  - w ychow aw czych, a  to ta k  ogólnych, 
jako też  i sp ec ja ln y ch . W a rto ść  w y łączonych  objektów  w każdym  
w y p ad k u  n ie  m oże p rz e k ra cz a ć  100.000 zł. W yłączo n e  objekty 
z o s ta ją  w zasad z ie  b ezp ła tn ie  p rz ek azan e  n a  w łasn o ść  w łaśc iw ym  
sam o rząd o m  w ojew ódzkim . O bjekty te n ie  m ogą być w y korzy ­
s ty w an e  n a  in n e  cele.

Ilość  w ojew ódzkich zak ład ó w  op iekuńczo  -  w ychow aw ­
czych, ko lejność i te rm in  rozpoczęcia  budow y w poszczególnych 
w ojew ództw ach  u s ta n a w ia  M in is te r P ra c y  i O pieki S połecznej

*) Powył.pzy. niezwykle interesujący artyku ł stanowi przedruk wy­
branych części rozpraw ki dyrektora departam entu  szkolnictwa zawodowego 
Min W. K. i O. P., ,p. Jairmińskiego, ogłoszonej w „Czasie" z dn ia  17 g ru ­
dnia' 1927.

W najbliższych num erach poświęcimy szczególną uwagę żydow­
skiemu szkolnictwu zawodowemu w Polsce.



j )0 zasięgn ięc iu  o p in ji o rganów  w ykonaw czych  sa m o rz ą d u  w o­
jew ódzk iego . I)o czasu  u tw o rz e n ia  sa m o rz ą d u  w ojew ódzkiego de­
c y d u je  w pow yższych sp ra w a c h  M in is te r P ra c y  i O pieki S p o łecz­
nej w p o ro z u m ie n iu  z M in is trem  S p ra w  W ew n ętrzn y ch . P ro je k ty  
i k o sz to ry sy  hudow y w ojew ódzkiego z a k ła d u  opiekuńczo  - w y­
chow aw czego w y m a g a ją  obok zach o w an ia  ogólnych p rzep isów  
b u d o w lan y ch  z a tw ie rd zen ia  M in is tra  P ra c y  i O pieki społecznej.

Do w ojew ódzkich zak ład ó w  op iekuńczo  - w ychow aw czych 
p rzy jm o w an e  będą dzieci, p o trzeb u jące  opieki spo łecznej, we 
w ieku  do la t 14-tu  w łączn ie . W  w y p ad k ach , z a s łu g u jący ch  n a  
.szczególne uw zględnien ie , będą m ogły  być p rzy jm o w an e  dzieci 
w w ieku  p o n a d  la t  14. Dzieci, m ie s z c z o n e  w ty ch  zak ład ach , 
p rz e b y w a ją  w n ic h  do u k o ń czen ia  la t  17-tu.

Do zak ład ó w  ty ch  będą  p rzy jm o w an e  dzieci, um ieszczane 
w n ic h  p rzez  gm in y  tego w ojew ództw a, k tó rego  zw iązek  k o m u ­
n a ln y  u trz y m u je  z a k ła d  w zg lędn ie  tych  pow iatów , k tó re  n a leżą  
do zw iązk u  celowego, u trzy m u jąceg o  zak ład . W  w y p ad k u  m iejsc  
w olnych  będą p rzy jm o w an e  i in n e  dzieci za o p ła tą , p onoszoną  
p rzez  osoby, k tó re  do tego się zobow iążą.

P ie rw szeń stw o  w p rz y jm o w a n iu  do z a k ła d u  p rzed  w szyst- 
k iem i in n em i dziećm i p rz y s łu g u je :

1) S ie ro to m  po po leg łych  i zm arły ch , k tó ry c h  śm ie rć  po ­
zostaje  w zw iązku  p rzyczynow ym  z w y k o n an iem  ich  służbow ych 
obow iązków  wobec p a ń s tw a  i zw iązków  k o m u n a ln y ch  danego  
w o jew ództw a;

2) s ie ro tom  po osobach, k tó re  po łoży ły  szczególne zasług i 
w p ra c y  pań stw o w ej, sam o rząd o w ej i społecznej.

O p rz y ję c iu  do zak ład ó w  dzieci, w ym ien ionych  w p u n k tach  
i )  i 2 ), decydu je  o rg a n  w ykonaw czy sa m o rz ą d u  w ojew ódzkiego. 
K oszty  u trz y m a n ia  w ojew ódzkich zak ład ó w  opiekuńczo  - w y­
chow aw czych  p o k ry w a ją  w ojew ódzkie zw iązk i k o m u n a ln e , a  do 

•czasu p rze jęc ia  p rzez  n ie  tych  zak ład ó w  —  zw iązk i celowe. F u n ­
dusze n a  ten  cel tw o rz ą  się: z op ła t, p o b ie ran y ch  za k o rzy stan ie  
z zak ład ó w , z dochodów  z m a ją tk u , p rzeznaczonego  spec ja ln ie  
n a  uży tek  za k ła d u , z do tacy j, zapom óg i dob row olnych  o fia r, 
w reszcie  z ogólnych  dochodów  zw iązku  ko m u n aln eg o  w zględnie 
zw iązk u  celowego, u trzy m u jąceg o  zak ład .

Z w iązk i k o m u n a ln e  p o k ry w a ją  koszty  u trz y m a n ia  dzieci 
w pow yższych z a k ła d a ch  —  zgodnie z p rz e p isa m i u staw y  z 16. 
s ie rp n ia  1923 o opiece spo łecznej. S k a rb  P a ń s tw a  p o k ry w a  koszty 
u trz y m a n ia  dzieci w w ojew ódzkich  z a k ła d a ch  op iekuńczo  -  w y­
chow aw czych  w tych  w y p ad k ach , gdy do tego jest zobow iązany  
n a  p o d staw ie  odpow iedn ich  p rzep isów . Z a rz ą d  tych  zak ładów  
u s ta n a w ia  sa m o rz ą d  w ojew ódzki, do k tó rego  należy  rów nież  ko n - 
I ro la  d z ia ła ln o śc i tego za rz ą d u . M in is te r P ra c y  i Opieki Społecz­



nej w ykonu je  n a d z ó r  n a d  u rząd zen iem  i p ro w ad zen iem  z a k ła ­
dów. Do czasu  u tw o rzen ia  sa m o rz ą d u  w ojew ódzkiego w y k o n u ją  
p ra w a  i  obow iązki, w y n ik a jące  z p rzep isó w  pow yższego ro zp o ­
rz ą d z e n ia , w łaściw e zwdązki celowe. R o zp o rząd zen ie  pow yższe 
weszło w życie z dn iem  ogłoszenia , a  to n a  ca ły m  obszarze rze- 
ezypospo lite j, z w y ją tk iem  w ojew ództw a poznańsk iego , p o m o r­
skiego i śląskiego. W y k o n an ie  ro zp o rz ą d ze n ia  pow yższego p o ru -  
czono M in is tro w i P ra c y  i O pieki Społecznej w p o ro zu m ien iu
z z a in te re so w an y m i M in is tram i. '

*
J a k  ju ż  k ilk a k ro tn ie  n a  tern m ie jscu  zaznaczono , p rz y s tą ­

p iło  w o s ta tn ich  czasach  M in is te rs tw o  P ra c y  i O pieki Społecznej 
do w p ro w ad zen ia  w życie u staw y  o opiece społecznej. W y d a ła  
ono cały  szereg  ro zp o rząd zeń  d la  już  is tn ie jący ch  zak ładów , 
a  obecnie ogłosiło  wyżej streszczone ro zp o rząd zen ie  w sp raw ie  
w ojew ódzkich zak ład ó w  op iekuńczo-w ychow aw czych . J a k  z je d ­
ne j s tro n y  ro zp o rząd zen ie  to jest log iczną  k o n sek w en cją  u staw y  
o opiece spo łecznej, ta k  z d ru g ie j s tro n y  m ści się n a  n iem  b ra k  
ro zp o rz ą d ze n ia  w ykonaw czego do pow yższej u staw y , b ra k  sam o ­
rząd ó w  w ojew ódzkich  i do tychczasow e, zu p e łn e  p ra w ie  n ie in te - 
re so w an ie  się in s ty tu c ja m i i z a k ła d a m i sierocem u Powm dować to 
m u s i pew ne  luk i, pew ne sp rzeczności w sam em  ro zp o rząd zen iu . 
Z do tychczasow ych  u s taw  łączn ie  z pow yższem  ro zp o rząd zen iem  
— nie je s t w iadom em , czy w ojew ódzkie zak ład y  op iekuńczo-w y­
chow aw cze m u sz ą  za is tn ieć  czy też ty lko  m ogą  za istn ieć . M ożna 
p rz y ją ć , że u s ta w o d a w c a  ro zm yśln ie  je s t w .swem s ty lizo w an iu  
w ięcej, n iż  b a rd zo  ostrożny , albow iem  chce zbadać  s to su n k i 
w każdem  w ojew ództw ie z osobna. N ie jestto  jed n ak że  do po m y ­
ślen ia , a lbow iem  sta łoby  to w sprzeczności z u stępem  1-ym  art.. 
2-go, w k tó ry m  zas trz e g a  się decyzji M in is tra  P ra c y  i O pieki 
S połecznej u s tan o w ien ie  ilości w ojew ódzkich  zakładow ą ko le jn o ­
ści i te rm in u  rozpoczęcia  ich  budow y w poszczególnych w oje­
w ództw ach. R aczej za tem  d ed u k o w ać  należy , że w każdem  w oje­
wództwie za k ła d y  w y c h o w a w c z o  - op iekuńcze  za is tn ieć  m uszą . 
Co je d n a k  w tak im  w y p ad k u  uczyn ić  na leży  z ju ż  is tn ie jąeem i 
z a k ła d a m i?  K onieczność  życiow a zm u siła  tu te jsze  społeczeń­
stw o —  bez w zględu n a  w y zn an ie  —  do s tw o rzen ia  ca łe j sieci 
zak ład ó w  sie rocych  i do n a d a n ia  im  pew nego ściśle oznaczonego  
c h a ra k te ru  I s in ie ją  dz isia j z a k ła d y  d la  dzieci w w ieku szkol­
nym , is tn ie ją  b u rsy  i in te rn a ty  d la  dzieci w w ieku pozaszkolnym . 
B ra k  n a to m ia s t p ra w ie  zu p e łn ie  zak ład ó w  d la  dzieci w w ieku 
przedszko lnym , b ra k  żłobków  d la  n iem ow lą t, b ra k  zak ład ó w  dla 
dzieci a n o rm a ln y c h . N ie m o żn a  tej su m y  dośw iadczeń , k tó rą  sią  
naby ło , o d rzu cać  n a  bok, n ie w olno niszczyć tej tra d y c ji, k tó ra  
w c iąg u  is tn ie n ia  o d n ośnych  zak ład ó w  p o w sta ła , n ie  w olno z ry ­
wać n ic i, łączący ch  owe zak ład y  ze społeczeństw em . R aczej n a ­



leżałoby  z p o śró d  ju ż  is tn ie jący ch  zak ład ó w  w y b rać  n iek tó re  n a  
zak ład y  w ojew ódzkie. R ozp o rząd zen ie  p rzew id u je  tw orzen ie  za ­
kładów  poza  obrębem  m ia s ta , a lbow iem  wedle a r t .  1-go stw orzy  
się owe zak ład y  z dóbr p ań stw o w y ch , a  w szczególności z dóbr, 
p rzezn aczo n y ch  n a  cele re fo rm y  ro ln e j. J a k  to ju ż  ty lek ro tn ie  
o m aw iano , p o c iąg a  za  .sobą życie zak ładow e c a ły  szereg  sku tków  
u jem n y ch . M iędzy in n em i w delokrotnie ju ż  p o d k re ś lan o  jako  
b a rd zo  u jem n ą  s tro n ę  życia  zak ładow ego  to jego o d erw an ie  od 
społeczeństw a. Częściowo n e u tra liz u je  owe u jem n e  sk u tk i życia 
nak ładow ego  uczęszczanie  do szkó ł pub licznych , za tem  sty k an ie  
się z in n em i dziećm i, odw iedzan ie  k rew n y ch , zn a jo m y ch  wzgl. 
op iekunów , u stan o w io n y ch  p rzez  zak ład , odw iedzan ie  m ia s ta , 
p ra c a  w w a rsz ta ta c h  i t. d. O ile z a k ła d  is tn ieć  będzie n a  wsi, 
w tak im  w y p ad k u  te u jem ne sk u tk i jeszcze b a rd z ie j się u w y p u ­
k lą , a lbow iem  z a k ła d  ta k i s tanow ić  będzie m a łą , z am k n ię tą  w y­
sepkę d la  siebie, sam o w y sta rcza ln ą , o w ła sn y ch  szkołach , w ła ­
s n y c h  w a rsz ta ta ch , tak , że dziecko, ta m  w ychow ane, będzie wr z u ­
pe łn o śc i o d erw an e  od życia. W  tern  m ie jscu  w łaśn ie  w skazać n a ­
leży n a  u s iło w a n ia , czynione wr A nglji, by dzieci zak ładow e w y­
chow yw ały .się w o toczeniu  ogólnem , w śród  spo łeczeństw a. O ile 
idzie o dzieci, k tó re  p raco w ać  m a ją  n a  ro li, k tó re  w zak ład ach  
p o b ie rać  będą n a u k ę  p ra c y  ro ln e j, to sam o p rzez  się je s t z ro zu ­
m ia łe , iż d la  tych  dzieci będzie b ard zo  k o rzy stn y  poby t n a  wsi, 
b ezp o śred n i k o n ta k t z p rz y ro d ą , a lbow iem  życie ich  dalej będzie 
iść ty m  sam ym  to rem . N a to m ias t, o ile idzie o p rzy sz ły ch  rze ­
m ieśln ików , to poby t we w ie jsk ich , zam k n ię ty ch  z a k ła d a ch  bę­
dz ie  b a rd zo  szkodliw y.

P o n a d to  ro zp o rząd zen ie  pow yższe n ie  u w zg lędn ia  bardzo  
p a lące j kw estji, a  m ian o w ic ie  w y zn an ia  dzieci. T ru d n o  ju ż  jest 
w ychow yw ać razem  dzieci ch rześc ijań sk ie , n a leżące  do różn y ch  
obrządków , a  w p ro st w ykluezonem  jest w ychow yw an ie  w spólne 
dzieci c h rześc ijań sk ich  z n iech rześc ijań sk iem u  Z p o śró d  n ie - 
e h rz e e śc ija n  m y, Żydzi, s tan o w im y  n a jw ięk szy  odsetek. W  jak i 
sposób m a  każde w ojew ództw o za ła tw ić  się z s ie ro tam i n iech rze - 
śc ijań sk iem i wrogóle, a  z żydoweskiemi wr szczególności? B yć m oże, 
iż s ta ty s ty k a  w ykaże, że wr n o rm a ln y c h  czasach  jedno  w ojew ódz­
tw o m a  za  m ało  s ie ró t żydow sk ich , by d la  n ich  tw orzyć  odrębny  
zak ład , że n a to m ia s t dw a lu b  w ięcej w ojew ództw  m ogą zak ład u  
tak iego  koniecznie  po trzebow ać. R ozp o rząd zen ie  tą  s p ra w ą  wo- 
góle się n ie  za jm u je  i n a  to  żad n e j n ie  d a je  odpowńedzi. Owszem 
m o żn a  n a w e t wobec b rz m ie n ia  ro zp o rz ą d ze n ia  p rzy jąć , że w y­
kluezonem  będzie tw o rzen ie  z a k ła d u  d la  k ilk u  w ojew ództw  r a ­
zem, albow iem  sa m o rz ą d y  w ojew ódzkie, k tó re  m a ją  o tych  s p r a ­
w ach  decydow ać, n ie  m a ją  m ożności łą czen ia  się, a  z re sz tą  w y­
tw o rzy łab y  się tego ro d z a ju  sy tu a c ja , k tó re jb y  ż a d n a  b iu ro k ra ­
c ja  n ic m o g ła  opanow ać. S p ra w a  ta k a  p o w in n a  być z g ó ry  obm y­



ś la n a , p rz e w id z ia n a  tak , by o ile m ożności było ja k  n a jm n ie j 
ta rć  N ie je s t dopuszczalne , aby  k w estja  dziecka żydow skiego 
b y ła  inaczej p o s taw io n ą , n iż  s p ra w a  dzieci in n y ch . Spo łeczeń­
stw o żydow skie okazało  po dzień  dzisie jszy  w p ro s t n ad zw y cza jn ą  
o fia rn o ść  n a  po lu  op iek i n a d  dzieckiem  i m a  p raw o  dom agać się, 
by było w tej dz iedzin ie  zu p e łn ie  n a  ró w n i tra k to w a n e  z re sz tą  
tu tejszego  społeczeństw a.

R ozp o rząd zen ie  k ład z ie  b a rd zo  s ilny  n ac isk  n a  sam o ­
rz ą d y  w ojew ódzkie, oczekuje od tych  sam orządów  d użej in i­
cja tyw y i u jęcia  c a ło k sz ta łtu  sp raw y . P rzeo czą  ono jednakże , 
że is tn ie je  ca ły  szereg  zag ad n ień , k tó re  p rz e k ra c z a ją  m ożność 
f in a n so w ą  p o jedynczych  w ojew ództw , a  za tem  n ie  m ogą być 
p rzez  n ie  za ła tw io n e . W  p ie rw szy m  rzędzie  idzie tu  o in s ty ­
tuc je  d la  dzieci an o rm a ln y c h , n iedo ro zw in ię ty ch , g łu ch o n ie ­
m ych, ślepych  i t. d. In s ty tu c je  tak ie  p o w in n y  być zao p a trzo n e  
w n a jn o w sze  u rz ą d z e n ia , p o w in n y  być p ro w ad zo n e  wedle n a j ­
now szych  system ów  nauk o w y ch . R zadko  k tó re  w ojew ództw o 
m oże m ieć ta k ą  ilość czyto a n o rm a ln y c h  czy to n ied o ro zw in ię ­
tych  dzieci czy też kalek , by m u s ia ło  i m ogło  p ro w ad z ić  tego 
ro d z a ju  in s ty tu c je . N a leżą  tu  dale j u zd ro w isk a  d la  dzieci róż­
nego ro d z a ju . Ta kw estja  n ie  zo s ta ła  w sposób d o d a tn i p rzez 
pow yższe ro zp o rząd zen ie  z a ła tw io n ą . P rz y  z a trz y m a n iu  z a sa d ­
niczej m yśli u s taw y  o opiece spo łecznej, że k ażd a  g m in a  wzgl. 
każde w ojew ództw o p ła c i za  sw oje dzieci, na leży  stw orzyć, a  to 
p rz y  k lin ik a c h , a  za tem  jed y n ie  w m ia s ta c h  un iw ersy teck ich , 
z a k ła d y  nad w o jew ćd zk ie  o c h a ra k te rz e  w p ro s t p aństw ow ym , 
k tó reby  za ję ły  się ro zw iązan iem  tych  kw esty j, k tó re  po dzień 
dzisie jszy  albo wrcale n ie  —  albo w m ałe j ty lko m ierze  zosta ły  
rozw iązan e.

T ru d n o  m i dale j w y tłum aczyć sobie z lakon icznego  a r ty ­
k u łu  9-go, ja k  w y g ląd ać  m a ją  owe zw iązk i celowe, dobrow ol­
ne lub  p rzy m u so w e, k tó re  n a  ra z ie  w ykonyw ać m a ją  p ra w a  
i obow iązki, w y n ik a jące  z pow yższego ro zp o rząd zen ia , w m ie j­
sce sam o rząd ó w  w ojew ódzkich. N ie  przeczę, że zw iązk i tak ie  
by łyby  b a rd zo  pożyteczne, ale w ja k i sposób d o p ro w ad zić  do 
z a is tn ie n ia  tego ro d z a ju  zw iązków , ja k  w y tłum aczyć  p o jed y n ­
czym  gm inom , że n a leży  je tw orzyć? T ru d n o  zrozum ieć , d la ­
czego n ie  m ogą za is tn ieć  zw iązk i celowe sam o rząd ó w  w oje­
w ódzkich. Z u s taw  do tychczasow ych  n ie  w y n ik a  m ożność tw o ­
rz e n ia  i tego ro d z a ju  zw iązków , ow szem  —  a r t .  19. u staw y  
o opiece społecznej w yklucza  w y raźn ie  m ożność ich  tw orzen ia . 
B ra k  sa m o rz ą d u  w ojew ódzkiego, b ra k  ro z p o rz ą d ze n ia  w yko­
naw czego do u s taw y  o opiece społecznej opóźn ia  w w ielkiej 
m ierze  w p ro w ad zen ie  w życie dob rych  zam ie rzeń  M in is te r­
stw a  P ra c y  i O pieki S połecznej.

N ak o n iec  jeszcze je d n a  u w aga . M in is te rs tw o  P ra c y



i O pieki S po łecznej k ładz ie , ja k  z do tychczasow ych ro z p o rz ą ­
dzeń w y n ik a , g łów ny  n ac isk  n a  w ychow anie  zak ładow e, n ie  
z a jm u ją c  się je d n a k  zu p e łn ie  n a  raz ie  k w estją  opieki p o z a z a k ła -  
dow ej, m im o, że ta  op ieka  ju ż  choćby z p rz y c z y n  techn icznych  
odegrać: m u si p ie rw szo rzęd n ą  ro lę  w opiece n a d  dzieckiem . K to 
wie, czy opieka p o zazak ład o w a  n ie  p o w in n a  cieszyć się w ięk- 
szem  n a w e t p o p a rc iem , n iż  zak ład o w a.

Dr. M. S.

J E S Z C Z E  O P R O J E K C I E
»REGULAMINU ZAKŁADÓW SIERÓT« 

SŁÓW KILKA.
S zereg  cennych  u w ag  pośw ięcił ju ż  tem u  p ro jek to w i w o s ta t­

n im  n u m erze  „ P rz e g lą d u "  p. S c h a c h n e r; ale i on pozostaw ił 
jeszcze w iele kw esty j o tw arty ch , a  za tem  —  w edług  niego —  
w iele „n iedopow iedzeń".

O ty ch  w łaśn ie  „n ied o p o w ied zen iach "  zam ie rzam  w ypo­
w iedzieć się w n in ie jszy m  a r ty k u le , choć z gó ry  w iem , że i m oje 
n ie  będą jeszcze ca łkow item  u zu p e łn ien iem  p ro jek tu .

Z g ad zam  się w zu p e łn o śc i z w yw odam i Sz. P . K olegi 
S c h a c h n e ra  co do  p u n k tu  1-go re g u la m in u , gdyż p u n k t ten  by łby  
tylko w te o r ji  do p rz ep ro w ad zen ia . W  p ra k ty c e  bow iem  u  n a s  
ta k ic h  zak ład ó w  n iem a.

W  d a lszym  c iąg u  na leża ło  zahaczyć p a r a g r a f  5-ty , jakoże  
k ry je  w sobie n ie ja sn o śc i. „W ych o w an k o w ie  rozdzie len i będą n a  
od rębne oddziały  wedle p łc i"  —  zw ro t ten  m o żn a  n aw et u w ażać  
za w ypow iedzenie się p rzec iw  k oedukac ji. N ieścisłość takiego 
z d a n ia  rz u c a  się w oczy n a w e t la ikom .

P u n k t  (i-ty -winien być u zu p e łn io n y  —  m ojem  zd an iem  
p o stanow ien iem , iż w ykluczone od p rzy jęc ia  są  też dzieci ro d z i­
ców um ysłow o ch o ry ch  lu b  c ie rp iący ch  n a  chorobę za raź liw ą , 
choćby sam e były  n a p o z ó r zd row e (w zględnie w in n y  być u m ie ­
szczone w sp e c ja ln y c h  z a k ła d a ch ).

T ra fn em , z p u n k tu  w id zen ia  pedagogicznego , jest b rzm ie ­
n ie  §. 7., k tó ry  n iew ą tp liw ie  św iadczy  o tern, iż sz. A u to r zna  
życie zak ładow e n ie  ty lko w teo rji, a le też i  w p rak ty ce . J a s n e m  
jest, że dzieci pon iże j la t 6 -c iu  w in n y  m ieć zu p e łn ie  in n ą  opiekę, 
n iż  dzieci s ta rsz e ; n a to m ia s t 'dzieci pow yżej la t  11-tu  m ogą  ju ż  
być zepsu te  i wobec tego źle d z ia łać  n a  in n y ch  w ychow anków  
zak ładow ych .

§. 10. re g u la m in u  m o żn a  —  m ojem  zd an iem  —  śm ia ło  
skreślić , jak o  zu p e łn ie  n iep o trzeb n y . A lbow iem  dzieci w w ieku  
szko lnym  są  już zbyt p rzec iążo n e  za jęc iam i i ro b o tam i szkol-



nem i. M ożna tu  ty lko m ów ić o p o g ad an k ach , g im nastyce , t. j. 
o pog łęb ien iu  ro zw o ju  um ysłow ego i fizycznego, co z resz tą  sz. 
A u to r w dalszym  c iąg u  (§. 12.) uw zględnił.

N ie w iem  dalej, ja k  to sobie sz. A u to r w y o b raża  p rz e p ro ­
w adzen ie  w p ra k ty c e  p u n k tu  15-tego re g u la m in u ; przecież 
w w ielu z a k ła d a c h  są  dzieci sk ro fu liczne , tu b e rk u liczn e  i t. d. 
ra zem  ze zdrow em i. N ależy —  m ojem  zd an iem  —  stw orzyć  spe­
c ja ln e  d la  tych  dzieci zak ład y , a  n ie  w y sta rcza  w y sy łan ie  ich  n a  
ja k iś  czas do D ębiny, Iw o n icza  lub  dokąd in d z ie j.

U zu p e łn ien ia  też w y m ag a  §. 19. re g u la m in u . O grom ny 
b ra k  pedagogów  - fachow ców  w z a rz ą d ac h , w zględnie w y d zia­
ła c h  zak ład ó w  —  p o c iąg a  za sobą sk u tk i u jem ne, w ręcz p rz e ­
ciw ne tym , ja k ic h  oczekiw ać należy  po za ło żen iach  n in ie jszego  
p a ra g ra fu . C złonkow ie w ydzia łów  bądź św iadom ie  bądź  też n ie ­
św iadom ie  b u d z ą  n ieu fn o ść  w ychow anków  do p raco w n ik ó w  z a ­
k ładow ych . D zieje się to d latego , iż —  m im o pozornego  podzia łu  
członków  Z a rz ą d u  n a  odpow iedn ie  kom isje  —  sfe ry  d z ia ła n ia  
w zględnie kom petenc je  poszczególnych członków  n ie  są  ściśle 
ro zg ran iczo n e , n ie  są  objęte ra m a m i jak ich ś  ogólnikow ych choć­
by p rzep isó w ; n iek tó rzy  za tem  członkow ie w y d a ją  z a rząd zen ia  
n a  w ła sn ą  rękę  i to b a rd zo  często n aw et bez p o ro zu m ien ia  się 
z p ra c o w n ik a m i zak ładow ym i. P o n a d to  w p a ja ją  n iek tó rzy  cz ło n ­
kow ie w ychow ankom  służalczość i n iew olniczość, d a ją c  im  od­
czuw ać, że ż y ją  jedyn ie  z ich  „ ła s k i“ . W  tak ich  w a ru n k a c h  n a ­
w et m arzy ć  n ie  m o żn a  o p rz e p ro w a d ze n iu  w p ra k ty c e  §. 19-go. 
A że jestto  p u n k t re g u la m in u  jeden  z na jży w o tn ie jszy ch , należy 
go  — - m ojem  zdan iem  —  zabezpieczyć p o stanow ien iem , g w a ra n -  
tu jącem  p raco w n ik o m ' zak ładow ym , a  w szczególności k ie ro w ­
nikom  pom oc w u rzeczy w is tn ien iu  h ase ł, w ty m  p a ra g ra f ie  za ­
w arty ch .

B rak iem  śc isło śc i g rzeszą  w dalszym  c ią g u  §. §. 34. i 35. 
N iem a tu  bow iem  w zm ian k i o cz łonkach  Z a rz ą d u  w zględni o 
W y d z ia łu . P ow yższe dw a a r ty k u ły  u zu p e łn io n e  m ia ły b y  n a  celu 
zapobiec m ieszan iu  się n iek tó ry ch  członków  w niesw oje sp raw y , 
a  tem sam em  p rz e sz k a d za n iu  p raco w n ik o m  w p racy .

Z u p e łn ie  słu szn ie  z n a la z ł tu  m iejsce p u n k t 58-y, t r a k tu ­
jący  o k om petenc ji p rezesa  w y d zia łu . P re z e s  w in ien  m ieć m oc 
h a m o w a n ia  szkod liw ych  zapędów  n iek tó ry ch  członków  w ydzia łu .

U znan ie  na leży  się znow u W P . S ch ach n e ro w i za  s k ru p u ­
la tn ą  an a lizę  §, 30-go re g u la m in u . Od siebie jeszcze dodam , iż 
głos decy d u jący  w sekcji pedagog icznej p rz y  C en tra ln y m  K o m i­
tecie w in n i też m ieć k ie ro w n icy  pod leg łych  zak ładów .

P rz y łą c z a m  się w końcu  do w yw odów  W P . S c h a c h n e ra  
w k w estji u s to su n k o w a n ia  pracowników^ do w ładz  zak ład u . P rz e ­
pisy  pow yższe u r ą g a ją  w p ro s t poczuciu  godności ludzk ie j. N ie­
k tó rzy  członkow ie wrydzia łów  tr a k tu ją  k ie ro w n ik a  n ie ra z  go­



rze j, n iż  n iew o ln ik a . K ie ro w n ik  n a ra ż o n y  byw a dość często n a  
n iesłu szn e , a  czasam i n aw e t w p ro st g ru b ja ń sk ie  n a p a śc i n iek tó ­
rych  członków . M ojem  zd an iem  je d n a k  n ie  w y s ta rcza  jeszcze 
s fo rm u ło w an ie  p ra w  p raco w n ik ó w  zak ładow ych  choćby w ogól­
n ych  z a ry sa c h ; d la  d o b ra  sp ra w y  m u si n a s tą p ić  ścisłe  sp re c y ­
zow anie  tych p ra w , bo i ca łk iem  sk ru p u la tn ie  fo rm u łu je  re g u la ­
m in  obow iązki p raco w n ik ó w .

J a k o  ca łość  je s t w sp o m n ian y  p ro je k t re g u la m in u  —  m im o 
om ów ionych  wyżej b rak ó w  —  dobrze i ze zn a jo m o śc ią  rzeczy 
sk o n stru o w an y . Z a n im  je d n a k  zostan ie  p rzez  p o w ołane  in s ty tu ­
cje z a ap ro b o w an y , w in ien  być w szech stro n n ie  p rzed y sk u to w an y .

P o ru sz e n ie  bow iem  w szystk ich  kw esty j, w szechstronne  
om ów ienie  bolączek —  uzd ro w i i u n o rm u je  życie zak ładow e 
i p c h n ie  je  n a  n o rm a ln e  to ry .

W ted y  dop iero  społeczeństw o oceni należycie  w ażność tych  
tak  n iezw ykłych  in s ty tu ey j.

A m a lja  R a p p a p o rto w a .

W  s a n a t o r j u m  d la  d z i e c i  
w  D ę b in ie .

Z g ła s z a ją  s ię  c z ę s to  ro d z ic e  d o  l e k a r z y  o p o ra d ę ,  g d z ie -  
b y  m o ż n a  u m ie śc ić  d z ie c i p o  p r z e b y ty c h  c ię ż k ic h  c h o ro b a c h  
lu b  d z ie c i, g o r ą c z k u ją c e  z p o w o d u  p o w ię k s z o n y c h  i z a p a l ­
n y c h  g ru c z o łó w . N ie  b y ło  b o w ie m  u  n a s  d o ty c h c z a s  z a k ła d u ,  
p o d o b n e g o  do  l ic z n y c h  z a g r a n ic z n y c h  s a n a to r jó w  d la  d z ie ­
ci. D o ś w ia d c z e n ie  u c z y , ż e  d z ie c i ź le  w y g lą d a ją c e ,  b la d e ,  ze  
s ta n e m  p o d g o rą c z k o w y m , n ie  c h c ą c e  je ś ć , b a r d z o  s z y b k o  się  
p o p r a w ia ją  i w r a c a j ą  do  z d ro w ia ,  g d y  im  s ię  d o s ta r c z a  w a ­
r u n k ó w  o d p o w ie d n ic h  i o d p o w ie d n ie j  o p ie k i l e k a r s k ie j  —  
n a j le p ie j  j e d n a k  p o z a  d o m e m . Z a p o tr z e b o w a n ie  n a  ta k ie  u- 
z d ro w is k o  o c h a r a k t e r z e  s p o łe c z n y m  d la  d z ie c i s ta ło  się  a k -  
tu a ln e m , g d y  p r z e s ta n o  w y je ż d ż a ć  z a  g ra n ic ę .  M n o ż ą  się  
o z n a k i  z ro z u m ie n ia  t e j  p o t r z e b y  i t a k  p o w s ta je  w ie lk i  z a ­
k ła d  p o lsk i d la  d z ie c i w  B u sk u , m ie js c u  k ą p ie lo w e m  w  K o n ­
g re s ó w c e . C e n tr a la  T O Z ‘u w  W a r s z a w ie  p r z y s tę p u je  do  b u ­
d o w y  s a n a to r ju m  d la  d z ie c i w  O tw o c k u , a  u n a s  K o m ite t  
u z d r o w is k a  w  D ę b in ie  r e o r g a n iz u je  i p r z e k s z ta łc a  sw ó j d o m  
w  D ę b in ie , k tó ry  s łu ż y ł  d o ty c h c z a s  d la  k o lo n ij  w a k a c y jn y c h  
le tn ic h , a  w  z im ie  j a k o  m ie js c e  w y p o c z y n k o w e  d la  d z ie c i.

P ie rw s z y  e ta p  —  to  b y ło  o d d a n ie  k ie ro w n ic tw a  z a k ł a ­
d u  le k a r z o w i  - s p e c ja l iś c ie ,  k tó r e g o  b r a k  d o ty c h c z a s  o d c z u ­
w a n o . N a  p ro ś b ę  K o m ite tu  T o w a rz y s tw o  s z e r z e n ia  h ig je n y  
w ś ró d  ż y d ó w  (o b e c n ie  T O Z .)  w y b ra ło  K o m ite t  le k a r s k i ,



k tó r y  p r z y  ro z s t r z y g n ię c iu  k o n k u r s u  z a p r o p o n o w a ł  j a k o  n a j ­
o d p o w ie d n ie js z e g o  k a n d y d a ta  p a n ią  d r . K n e p p e l ,  k tó r a  p r z e ­
d ło ż y ła  d o w o d y  p r a c y  n a  p o lu  z w a lc z a n ia  g r u ź l ic y  w  p o d o b ­
n y c h  z a k ła d a c h  z a g r a n ic z n y c h .  K o m ite t  d ę b iń s k i z a m ia n o ­
w a ł  j ą  k ie ro w n ik ie m  s a n a to r ju m  w  m a ju  19'27. O d  t e j  c h w ili  
n a s tę p u je  g r u n to w n a  z m ia n a  t a k  co do  a d m in is t r a c j i  z a k ł a ­
d u , j a k o te ż  co do  le c z e n ia  c h o ry c h . D a ls z y  e ta p  to  w p r o w a ­
d z e n ie  ś w ia t ła  e le k t r y c z n e g o  z w ła s n y m  m o to re m  i in s t a l a ­
c ją  la m p y  k w a r c o w e j ; w  d a ls z y m  c ią g u  s p ra w ie n ie  n o w y c h  
łó ż e k , p o śc ie li, m a te ra c ó w  i u z u p e łn ie n ie  in w e n ta r z a .

P r z y c h o d n ia  p r z e c iw g r u ź l ic z a  T O Z ‘u w e  L w o w ie  —  
o b ję ła  d z ia ł  k w a l i f ik o w a n ia  i o b s e rw a c j i  d z ie c i, o ile  n a d a j ą  
się  do  le c z e n ia  w  Z a k ła d z ie .  D y re k c ja  S z p i ta la  ż y d o w s k ie g o  
o d s tą p i ła  p e w n ą  ilo ść  łó ż e k  n a  le ż a ln i  d la  d z ie c i z a m ie js c o ­
w y c h , p o z o s ta ją c y c h  p r z e z  d n i k i lk a  w  o b s e rw a c ji ,  c e le m  
p r z e p r o w a d z e n ia  w s z e lk ic h  sp o so b ó w  b a d a n ia  d z ie c i, j a k  
s z c z e p ie n ie ,  r e n tg e n  i t p ., p o c z e m  te  z o d p o w ie d n ie m i w s k a ­
z ó w k a m i j a d ą  do  s a n a to r ju m . P o  u k o ń c z e n iu  le c z e n ia  w  s a ­
n a to r ju m  d z ie c i z g ła s z a ją  się  od  c z a s u  d o  c z a s u  w  P r z y c h o d ­
n i, k tó r a  c z u w a  w  d a ls z y m  c ią g u  n a d  ic h  z d ro w ie m .

T a  w s p ó łp r a c a  k ie ro w n ic tw a  S a n a to r ju m  w '  D ę b in ie  
z P rz y c h o d n ią  p r z e c iw g r u ź l ic z ą ,  p o g łę b ia ją c a  s ię  c o ra z  b a r ­
d z ie j ,  d a j e .b a r d z o  d o b re  w y n ik i. T y c z y  s ię  to  n a tu r a ln ie  
d z ie c i ( s ie r ó t )  z z a k ła d ó w , p o z o s ta ją c y c h  p o d  o p ie k ą  C e n ­
t r a ln e g o  K o m ite tu  O p ie k i n a d  ż y d . s ie ro ta m i w e  L w o w ie . 
D la  d z ie c i p r y w a tn y c h ,  c h c ą c y c h  się  le c z y ć  w  D ę b in ie , w y ­
s ta r c z y  p r z e d ło ż e n ie  ś w ia d e c tw a  l e k a r z a  o r d y n u ją c e g o ,  że  
d z ie c k o  n a d a je  się  d c  le c z e n ia  w  s a n a to r ju m . T e n  s to s u n e k  
p r a c y  P rz y c h o d n i  d o  U z d ro w is k a  s k ło n ił  le k a r z y ,  p r a c u j ą ­
c y c h  w  p ie rw s z e j ,  d o  u r z ą d z e n ia  w y c ie c z k i  c e le m  z w ie d z e ­
n ia  z a k ła d u .  W y c ie c z k a  t a  m ia ła  m ie js c e  z p o c z ą tk ie m  s ty c z ­
n ia  b . r .  I  tu  n a  w s tę p ie  p r z y z n a ć  m u s z ę :  to , co śm y  w id z ie li ,  
b y ło  o g ro m n ą  i to  n a d e r  m iłą  n ie s p o d z ia n k ą  i d la  ty c h , k tó ­
r z y  ju ż  z a k ła d  z n a l i  i d la  z w ie d z a ją c y c h  go  p o ra ź  p ie rw s z y . 
Co p rz e d e w s z y s tk ie m  u d e r z a  —  to  w z o ro w a  c z y s to ść  i ła d  
w  c a ły m  b u d y n k u , w e  w s z y s tk ic h  u b ik a c ja c h  ( p r z y j e c h a l i ­
śm y , n ie  z a p o w ie d z ia w s z y  s ię ) .  P ię k n e , o b s z e rn e  i w y so k ie  
s a le  o d u ż y c h  o k n a c h :  s y p ia ln ie ,  d u ż a ,  w s p ó ln a  s a la  j a d a ln a ,  
b a r d z o  s k ro m n a , a le  b a r d z o  m ile  p r z y s t r o jo n a ,  d u ż e  w e r a n ­
d y  d o  le ż a k o w a n ia ,  o sz k lo n e , z w ró c o n e  n a  p o łu d n ie , o so b n e  
d la  k a ż d e j  p łc i, tu s z e ,  u m y w a ln ie ,  w a n n y , n o w e  łó ż k a ,  n o w e  
m a te r a c e ,  c z y s ta  k u c h n ia ,  a  p r z e d e w s z y s tk ie m  u m ie ję tn e ,  
c e lo w e  i e n e rg ic z n e  k ie ro w n ic tw o  p a n i  d r . K n e p p e l ,  d z ie ln ie  
w s p o m a g a n e j  p r z e z  s io s tr ę  M a r je t t ę  —  o to , co śm y  w id z ie l i  
w  S a n a to r ju m  w  D ę b in ie ; p r z y te m  tw a r z e  c h o ry c h  d z ie c i  w e ­
so łe , z a d o w o lo n e . D z ie c i p r z y  o d p o w ie d n ie m  le c z e n iu  i d o ­



b re m  o d ż y w ia n iu  p o p r a w ia ją  się  —  p r z y r o s t  n a  w a d z e  b a r ­
d z o  d u ż y . O d k ie ro w n ic tw a  d o w ia d u je m y  s ię , ż e  p r z y jm u je  
s ię  d z ie c i m ię d z y  6— 16 ro k ie m  ż y c ia , z a  s k ro m n ą  o p ła t ą ;  
p r z e c ię tn y  p o b y t d z ie c k a  w y n o s i 3 m ie s ią c e ;  s to s u je  się  le ­
c z e n ie  s a n a to r y jn e :  p o b y t w  k lim a c ie  g ó rs k im  (D ę b in a  le ż y  
n a  w y so k o śc i 4 5 0  m .) ,  le ż a k o w a n ie ,  n a ś w ie t la n ia ,  fo rs o w n e  
o d ż y w ia n ie , m ie rn y  ru c h , k ą p ie le  i n a c ie r a n ia ,  w s t r z y k iw a ­
n ia  i td .  N a o k o ło  b u d y n k u  s a n a to r y jn e g o  d u ż o  w o ln e j p r z e ­
s t r z e n i ,  m a łe  o g ró d k i, m ie js c e  do  z a b a w . J e ż e l i  d o  te g o  d o ­
d a m y , ż e  s t a c ja  k o le jo w a  j e s t  b lis k o , to  m o ż e m y  u w a ż a ć ,  ż e  
s a n a to r ju m  d la  d z ie c i z a g ro ż o n y c h  i g o r ą c z k u ją c y c h  tw o r z y  
n a  p o lu  p o p ra w y  z d ro w ia  d o r a s ta j ą c e j  m ło d z ie ż y , w a ż n ą , 
p la c ó w k ę , k tó r ą  m o ż e m y  g o rą c o  p o le c ić .

Dr. M arcin  S e lzer .

Przyczynek do kwestji 
„Opieka zakładowa czy domowa".?

Do a r ty k u łu  p. d ra  S ch a ffa  w p o p rzed n im  n u m e rz e  
■„Przeglądu S połecznego11: „O pieka  zak ład o w a  czy dom ow a?"; 
.w k tó ry m  a u to r , w y traw n y  zn aw ca  k w estji sierocej -z w yczer­
p u ją c ą  g run tow noścdą i rz a d k ą  w tym  w y p ad k u  obiek tyw no­
śc ią  ro z trz ą sa  obie te fo rm y  op iek i s ierocej, pozw olę sobie do­
dać k ilk a  sk ro m n y ch  uw ag.

T y lek ro tn ie , bądź  n a  z jazd ach , bądź w a r ty k u ła c h  dzien ­
n ik a rsk ic h  w en ty low any , p rob lem  ten , p ra w ie  zaw sze ro z s trz y ­
g an y  jak o  dylem at a u t - a u t, ty m  razem  a u to r  z a ła tw ia  kom ­
prom isow o.

C zerp iąc  z bogatego zasobu  d ługo le tn iego  swego d o św iad ­
czen ia , n a p ro w a d z a  szan . a u to r  w szystk ie p ro  i c o n tra  m a te r ji  
ta k  jed n e j, ja k  i d ru g ie j fo rm y  opieki, dochodząc w końcu  do 
k o n k lu z ji, że k ażd a  z n ich , ta k  op iek a  zak ład o w a , ja k  i do­
m ow a, odpow iednio  do okoliczności i w a ru n k ó w , m a ją  sw oją  
ra c ję  b y tu ; o d b ie ra jąc  je d n a k  zak ładom , d zierżony  p rzez n ie  
do tychczas p ry m a t, p rz y w ra c a  lekcew ażonej i z ap o zn an e j do­
tą d  p rzez  spo łeczeństw o  opiece dom ow ej rów noupraw nien ie :, 
a  gotów  byłby  n a w e t u zn ać  ją  za  jedyn ie  n a tu r a ln ą  i re a ln y m  
w a ru n k o m  życia  o d p o w iad a jącą  fo rm ę w y chow an ia  sierocego  
-  gdyby n ie  pew ne b ra k i i n ied o m ag an ia .

G odząc się p ra w ie  n a  w szystk ie w yw ody szan . a u to ra , 
dotyczące zak ład ó w  sierocych , k tó re  jak b y  ch iń sk im  m urern  
o d g ra d z a ją c  s ie ro ty  od św ia ta  rzeczyw istego, są  sz tucznym  tw o­
rem , a  w n a jlep szy m  w y p ad k u , p rzy  u m ie ję tn y m  n a w e t 
n ad zo rze  i n a jlep szy ch  chęciach s ił k ierow niczych , n a m ia s tk ą ,



k tó ra  ty lko  w w y ją tk o w y ch  w y p ad k ach , jak o  m a lu m  ńecessa- 
r iu m , to le ro w a n a  być 'pow in n a; co do zarzu tó w , p o d n iesionych  
p rzec iw  opiece dom ow ej, m am  pew ne zastrzeżen ia .

G łów ny z a rz u t, k tó ry  ze s tro n y  a u to ra  sp o ty k a  tę opiekę, 
to b ra k  n a d z o ru  i k o n tro li czynności zajęć  i postępów  w nau ce  
s ie ró t n ią  objętych. B ra k o m  tym  je d n a k  ła tw o  z a rad z ić  p rzez 
u s tan o w ien ie  sp ec ja ln y ch  do tego o rg an ó w  k o n tro ln y ch , m a ją ­
cych odpow iedn ie  do tego kw alifik ac je , 't. zw. in sp ek to rek , k tó re , 
o d w ied za jąc  dom y sieroce i p o zo sta jąc  w k o n tak c ie  ze szko­
ła m i i w a rsz ta ta m i ich  p ra c y , pouczeniem , r a d ą  i  pom ocą 
w każdej po trzeb ie , zy sk u jąc  sobie zau fa n ie  ta k  s ie ró t, ja k  i ich  
o toczenia , ro z ta c z a ją  zb aw ien n y  w pływ  n a d  ca ło k sz ta łtem  ich  
życia, ja k  św iad czy  o tern n a jle p ie j p rz y k ła d  lokalnego  to w a­
rz y s tw a  „O pieki dom ow ej11, k tó re  po d w u n a s tu  la ta c h  d z ia ła l­
n o śc i w ty m  k ie ru n k u , w y k azać  się m oże szczy tnem i re z u lta ­
tam i.

P o m in ąw szy  n aw et je d n a k  tę okoliczność, za op ieką  do- 
m o w ą —  m im o b rak ó w  i w ad , —  (a  k tó re  w ychow anie  ich  n ie 
m a? ) p rz e m a w ia  ten  w ażny  a rg u m e n t, że n ie  w y ry w a  o n a  sie­
roty z n a tu ra ln e g o  je j ś ro d o w isk a , do k tó rego  z m ocy swego 
u ro d z e n ia  p rzy n a leży , s ta r a  się  ty lko  w m ia rę  m ożności u ła tw ić  
je j t ru d n e  w a ru n k i by tu , s tw a rz a ją c  jej n aw et w b ra k u  ro d z in y  
w obcym  dom u, p rz y n a jm n ie j iluz ję  życia  ro d z in n eg o .

D laczego z resz tą  —  p y tam  —  sie ro ty , d latego  w łaśn ie , 
że są  n iem i, m a ją  być lep iej w ychow ane, an iże li byłyby, 
n ie  będąc  s ie ro tam i, an iże li s ą  ty siące  dzieci te j sam ej k o n dycji 
u w łasn y ch  sw oich rodziców ?

S k ąd  to  u p rzy w ile jo w an e  stanow isko  s ie ró t?  I  tu  n a rz u c a  
m i się  Jeż w ątp liw ość  co do celow ości ś ro d k a , poleconego p rzez 
p. d ra  S c h a ffa , jak o  rem ed iu m  przeciw ko  b rak o m  opieki dom o­
wej, m ian o w ic ie  p o s tu la tu , by t. zw. dom y lepsze, ze sfe r in te li­
gen c ji i lu d z i ś red n io  zam ożnych , p rz y g a rn ę ły  i w ychow ały  
siero ty .

A czy n ie  byłoby to (o ile s ie ro ty  w łaśn ie  z tych  sfe r n ie  
pochodzą) w y rw an iem  ze śro d o w isk a  ro d z in n eg o  i p rzeszczep ie­
n iem  n a  g ru n t  obcy? Gzy w s ie ro ta c h  tych , w ychow anych  w ob­
cej im  a tm o sferze  w zględnego dob ro b y tu  i  wygód, m a jący ch  
n ie je d n o k ro tn ie  p rzed  oczym a m ało  b u d u jąceg o  i sz lachetnego  
ro d z a ju  p rz y k ła d y , ja k  p ró żn o ść  i g o n itw a  za u ży w an iem  i z a ­
b aw am i, ta k  dziś w śród  sfe r  tych  n ieste ty  rozpow szechn ione, 
z ro d z ić  się n ie  m u sz ą  po trzeby , p ra g n ie n ia  i a sp ira c je , k tó re  
n ie  m ogąc w późn ie jsze j, sam odzie lnej epoce ich  życia  być za ­
spoko jone, w yw ołać w n ich  m u szą  ro zcza ro w an ie , żal, n ie z a ­
dow olenie; a  n a w e t ro zp acz  lub , co g o rsza , p o p ch n ąć  n a  m a ­
now ce i pobudzić  do czynów , k o lidu jących  z e ty k ą  i m o ra ln o ­
śc ią ?  Z u z a n n a  C ham eides.



Z działalności Towarzystwa Ochronek 
i Kolonij Ogrodniczych we Lwowie

L e ż y  p r z e d  n a m i s p r a w o z d a n ie  T o w a r z y s tw a  O c h ro n e k  
i K o lo n ij O g ro d n ic z y c h , k tó r e  p o s z c z y c ić  się  m o ż e  1 2 - le tn ią  
d z ia ła ln o ś c ią  n a  p o lu  p r a c y  n a d  s i e r o tą  ż y d o w s k ą . P o w s ta łe  
w ś ró d  s z a le ją c e j  o rg j i  w o je n n e j ,  d o p r o w a d z i ło  T o w a rz y s tw o  
z b ie g ie m  c z a s u  do  te g o , ż e  m>a o b e c n ie  p o d  sw y m  z a r z ą d e m  
5 z a k ła d ó w  s ie ro c y c h , o p ie k u ją c y c h  s ię  p ra w ie  30'0 s i e r o t a ­
m i od  4 — go  r o k u  ż y c ia  do  ic h  u s a m o d z ie ln ie n ia  isię. T e m u  c e ­
lo w i s łu ż y  w  p ie rw s z y m  r z ę d z ie  O c h ro n k a , o p ie k u ją c a  się  
d z ie ć m i w  w ie k u  p rz e d s z k o ln y m , w  r z a d k ic h  w y p a d k a c h  
t a k ż e  d z ie ć m i u c z ę s z c z a ją c e m i  do  iszkó ł, je ś l i  z ż a d n e j  in ­
n e j  s t ro n y  n ie  d o z n a ją  o p ie k ę

D a ls z e m u  e ta p o w i  p r a c y  s łu ż y  D o m  s ie ró t  p r z y  u l. Z b o ­
ro w s k ie j  1. >8., w  k tó ry m  dziecii p r z e b y w a ją  od  6 -go  do  14-go  
r o k u  ż y c ia . P o  u k o ń c z e n iu  n a ą k i  s z k o ln e j  o d d a je  się  w y c h o ­
w a n k ó w  d o  B u rs y  T o w a r z y s tw a  O c h ro n e k  i K o lo n ij O g ro d ­
n ic z y c h  p r z y  u l. J a n o w s k ie j  78 , d z ie w c z ę ta  z a ś  u m ie s z c z a  
s ię  w  z a k ła d a c h ,  s p e c ja ln ie  d la  s ta r s z y c h  d z ie w c z ą t  p r z e ­
z n a c z o n y c h .

K a ż d e  d z ie c k o  m u s i s ię  u c z y ć  z a w o d u , a  p a t r o n a t  r z e ­
m ie ś ln ic z y  b a c z y  n a  to , b y  w y c h o w a n e k  w z g lę d n ie  w y c h o -  
w a n ic a  u c z y ły  s ię  z a w o d u , o d p o w ia d a ją c e g o  ic h  w a ru n k o m  
d u c h o w y m  i f iz y c z n y m . C h ło p c ó w , m a ją c y c h  z a m iło w a n ie  
d o  p r a c y  n a  ro li, u m ie s z c z a ło  się  w  F a r m ie  ro ln ic z e j  w  S yg- 
n ió w c e .

Z a k ła d e m  s u i g e n e r is  j e s t  K lu b  c h ło p ię c y . J e s t  to  z a ­
k ła d  o tw a r ty ,  p r z e z n a c z o n y  d la  te r m in a to r ó w  w z g lę d n ie  u c z ­
n ió w  s z k o ły  z a w o d o w e j  im . d r a  K o rk is a , w  k tó r y m  c h ło p ­
cy  o t r z y m u ją  w ik t ,  c p ie k ę  d u c h o w ą  i z a w o d o w ą , a  w  w y ­
p a d k a c h  k o n ie c z n y c h  t a k ż e  s u b w e n c ję  m ie s z k a n io w ą . P o z a  
n o c le g ie m  w ię c  o t r z y m u je  c h ło p ie c  w  K lu b ie  w s z y s tk o , co 
m u  p o tr z e b n e m  j e s t  do  j e g o  m o ra ln e g o  i f iz y c z n e g o  ro z w o ­
ju .  D o K lu b u  p r z y jm u je  s ię  t e ż  c h ło p c ó w , k tó r z y  n a u c z y l i  
s ię  z a w o d u  n a  ty le ,  ż e  m o g ą  ju ż  p o  c z ę śc i z a r a b ia ć  n a  sw e  
u t r z y m a n ie ,  a le  je s z c z e  n ie  s ą  w y s z k o lo n y m i c z e la d n ik a m i .

W  p rz e c iw ie ń s tw ie  d o  p r a k t y k i  z l a t  p o p r z e d n ic h ,  g d z ie  
s i łą  k o n ie c z n o ś c i p r a w ie ż e  w  k a ż d y m  z a k ła d z ie  m ie śc iły  s ię  
d z ie c i  r o z m a i te g o  w ie k u  i p łc i ,  T o w a rz y s tw o  z ż e la z n ą  k o n ­
s e k w e n c ją  p r z e p r o w a d z i ło  ś c is łą  s e g r e g a c ję  d z ie c i, p r z e z  co  
k a ż d y  z a k ła d  s łu ż y  ty lk o  ty m  z a d a n io m , d la  k tó r y c h  z o s ta ł  
s tw o rz o n y . D z ię k i t e m u  k ie r u n e k  w y c h o w a n ia  s ta ł  s ię  z w a r ­
ty m  i j e d n o l i ty m  i w y d a je  z n a c z n ie  le p s z e  r e z u l t a ty ,  a n iż e l i  
d o ty c h c z a s .



Ś w ia d c z ą  o te m  p o g a d a n k i ,  d y s k u s je  i o d c z y ty , w y g ła ­
s z a n e  p r z e z  w y c h o w a n k ó w , k tó r e  się  o d b y ły  w  p o je d y n ­
c z y c h  z a k ła d a c h  i s t a ły  n a  w y so k im  p o z io m ie . P o z a te m  o d ­
b y ły  s ię  te ż  o d c z y ty  u p ro s z o n y c h  p re le g e n tó w , z a s to s o w a n e  
do  p o t r z e b  w y c h o w a n k ó w , a  p o g a d a n k i ,  w y g ła s z a n e  p r z e z  
p re le g e n tó w  T o w a rz y s tw a ' , ,T O Z “ , c ie sz y ły  s ię  w ie lk ą  p o p u ­
la r n o ś c ią  w ś ró d  d z ia tw y .

W y d a tk i  w s z y s tk ic h  in s ty tu c y j  T ow . O c h ro n e k  i K o lo n ij 
O g ro d n ic z y c h  w y n o s iły  w  ro k u  1 9 2 7  1 7 5 .0 4 6  z ł., a  w  r u b r y ­
k a c h  d o c h o d ó w  w id z im y  ty lk o  k w o tę  115(9,0 0 6 1 z ł., t a k ,  ż e  n ie ­
d o b ó r  s ię g a  k w o ty  1 6 .0 0 6  z ł. ś w ia d c z y  to  o c ię ż k ie j  w a lc e , 
k tó r ą  s t a c z ą ć  m u s ia ły  p o je d y n c z e  z a k ła d y ,  b y  p o d o ła ć  sw o ­
im  o b o w ią z k o m . Z a g r a ż a  im  a to l i  je s z c z e  w ię k s z e  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw o . K o m ite t  C e n tr a ln y , k tó r y  b y ł  g łó w n ą  p o d p o r ą  i o- 
s to ją  w s z y s tk ic h  z a k ła d ó w  —  p o k r y w a ł  on  b o w ie m  35 p ro c . 
w y d a tk ó w  —  z m u s z o n y  b y ł  r e d u k o w a ć  sw e  z a s i łk i  i w  c ią g u  
ro k u  19 2 8  je d y n ie  w  b a r d z o  w y ją tk o w y c h  w y p a d k a c h  b ę ­
d z ie  m ó g ł u d z ie la ć  p o m o c y . Z a c h o d z i  z a te m  p y ta n ie ,  w  j a k i  
sp o só b  p o k ry ć  lu k i, k tó r e  p o w s ta n ą  w s k u te k  r e s t r y k c j i  do- 
ta c y j  K o m ite tu  C e n tr a ln e g o ?  W p r a w d z ie  T o w a rz y s tw o  lic z y  
1 .8 6 0  c z ło n k ó w , k tó r z y  d a tk a m i  m ie s ię c z n e m i p o p ie r a ją  je g o  
c e le , a le  p o m o c  t a  j e s t  z n ik o m ą  w  s to s u n k u  do  p o t r z e b  T o­
w a r z y s tw a .  P r z y te m  n a le ż y  te ż  z ż a le m  p o d n ie ść , że  ty lk o  
m a ła  g a r s tk a  c z ło n k ó w  b ie r z e  o so b iśc ie  c z y n n y  u d z ia ł  w  p r a ­
c a c h  T o w a rz y s tw a  w z g lę d n ie  p o s z c z e g ó ln y c h  j e g o  in s ty tu ­
c y j .

D n ia  19. lu te g o  b r .  o d b y ło  się  w  s a l i  G m in y  ż y d o w s k ie j  
p r z y  s ła b y m  u d z ia le  c z ło n k ó w  W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  T o w a ­
r z y s tw a  O c h ro n e k  i K o lo n ij O g ro d n ic z y c h . P rz e w o d n ic z ą c y , 
d r .  M . S c h a f f , o d d a ł  c z e ść  z m a r ły m  c z ło n k o m : d y r . O ra n ż o -  
w i, d y r .  A n z e lm o w i V o g lo w i i p o s ło w i M . F ro s t ig o w i, k tó r z y  
ro z w o jo w i T o w a r z y s tw a  i a k c j i  s ie ro c e j  b a r d z o  z n a c z n e  o d ­
d a l i  u s łu g i.

N a w ią z u ją c  do  d r u k o w a n e g o  s p r a w o z d a n ia  u z u p e łn i ł  je  
c a ły m  s z e re g ie m  u w a g  w y ja ś n ia ją c y c h ,  w  s z c z e g ó ln o ś c i o m ó ­
w ił k o n ie c z n o ś ć  s e g r e g a c j i  d z ia tw y  w  z a k ła d a c h  w e d le  w ie ­
k u  i p łc i, k w e ś t ję  c e lo w o śc i k s z ta łc e n ia  z a w o d o w e g o  w  s z k o ­
ła c h  z a w o d o w y c h  lu b  u  p r y w a tn y c h  m a js tró w , k o n s e k w e n ­
c je , j a k ie  d la  p r a c y  n a s z e j  w y n ik a ją  z u s ta w y  o o p ie c e  s p o ­
łe c z n e j  o r a z  ź r ó d ła  d o c h o d o w e  d la  a k c j i .

P o  s z c z e g ó ło w e j d y s k u s j i  p r z y ję to  s p r a w o z d a n ie  do  
w ia d o m o ś c i i u d z ie lo n o  u s tę p u ją c e m u  w y d z ia ło w i a b s o lu to -  
r ju m  o ra z  w y ra ż o n o  m u  p o d z ię k o w a n ie  z a  d o ty c h c z a s o w ą  
p r a c ę .  N a s tę p n ie  d o k o n a n o  w y b o ru  n o w e g o  z a r z ą d u .  W y ­
b r a n o  p rz e w o d n ic z ą c y m  p o n o w n ie  d r a  M. S c h a f fa ,  z a s tę p c a ­



m i p rz e w o d n ic z ą c e g o  d r . A d ę  R e ic h e n s te in o w ą , p . R u n ę  R e it-  
m a n n o w ą  i p . I. F r ie d m a n n a ,  s e k r e ta r z e m  d r a  O s w a ld a  P in -  
s k e r a ,  s k a r b n ik ie m  d r a  M isc h la  S u c h e ra ,  z a s tę p c ą  s e k r e t a ­
r z a  in ż . E rn ę  V o g e lo w ą , z a s tę p c ą  s k a r b n ik a  J a k ó b a  W a n d la  
i t .  d .

W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  u c h w a li ło  te ż  z a m ia n o w a ć  c z ło n ­
k a m i h o n o ro w y m i d la  z a s łu g  b łp .  S z y m o n a  O r a n ż a ,  b łp .  A n ­
z e lm a  V o g la  i b łp .  M o jż e s z a  F ro s t ig a .

N o w o w y b ra n e m u  w y d z ia ło w i ż y c z y ć  n a le ż y , b y  k o n ty ­
n u o w a ł  o w o c n ą  p r a c ę  d o ty c h c z a s o w y c h  w y d z ia łó w  w  o p a r ­
c iu  o s z e r s z ą  p o m o c  i z ro z u m ie n ie  w s z y s tk ic h  s f e r  s p o łe c z e ń ­
s tw a .

B E L GI J S KI E  DOMY  SI EROCE.
O pieka nad  s ie ro tam i d a tu je  się w  B elg ji oddaw na, jed n ak że  je j 

ro zbudow a i celow y system  rozpoczyna  się w  r . 1;914 i o d tąd  coraz 
b a rd z ie j się  udoskonala .

Do n a jw ięce j zasłużonych  in s ty tu c y j sierocych  n a leż ą : 1) Les
„F o y ers  des O rphe lin s“ , 2) Les „C olon ies de la  P ro tec tio n  de 1‘E n fan ce  
de V erv ie rs“  i L a „M aison des E n fa n ts “ * ) .

T w órcy  sierocińców : L es „F o y ers  des O rphe lin s", idąc za ra d ą  
znan eg o  pedagoga, D ecrol'y‘ego i p rzy  jego  w yb itn e j w spó łp racy  —  po­
staw ili sobie za g łów ny cel stw orzyć ogniska dla s ie ró t w o jennych , p rzed ­
s ta w ia ją c e  w szelkie w arto śc i życia rodzinnego . Z akupiono  te d y  w przeszło  
20 p u n k tach  krajlu dom ki m ieszkalne, w  k tó ry ch  um ieszczono po 20 
dzieci i oddano je  pod opiekę k ie row n ika  i w ychow aw cy.

D ecroly  u stanow ił d la ty ch  dom ów  zasadę, że an i zew n ę trzn ą  bu­
dow ą a n i też  o rg an izac ją  w ew nętrznego  życia nie m ogą naśladow ać ty p u  
koszarow ego, ja k i spo tykam y  w innych  k ra jach . K ażdego m iesiąca od­
byw a zarząd  T ow arzystw a  k o n fe ren c je  z k ierow nikam i zakładów , z k tó ­
ry m i om aw ia m eto d y  w ychow aw cze i odb iera  od n ich sp raw o zd an ia  
o zdrow iu, zachow aniu  się i po stępach  w  nauce  każdego dziecka z osob­
na . S p raw ozdan ia  te , u zu p e łn io n e  w ykresam i i  ilu s tra c jam i, obok ro z ­
p raw  tre śc i pedagog icznej, odnoszących się spec ja ln ie  do w ychow ania sie­
ró t , ogłasza T ow arzystw o w k w arta ln ik u  p ro p ag an d y sty czn y m  „L e F o y er 
des O rphelins“ .

C hłopcy i dz iew częta  w  w ieku  szkolnym  —: w ychow ują  się razem . 
S e lekc ja  w edług  p łci n a s tęp u je  z rozpoczęciem  n au k i zaw odow ej. Pod 
w zględem  w y zn an ia  re lig ijn eg o  dzieci —  m a ją  dom y c h a ra k te r  m iędzy­
w yznan iow y . W ychow ankow ie u częszczają  na  nabożeństw a do św ią tyń  
sw ego w yznan ia . N aukę  p o b ie ra ją  p oza  zak ładam i, w szkołach publicz­
nych, pozatem  n ak azan e  je s t  s tykan ie  s ię  z dziećm i, ży jącem l w n o rm al­
nych  w a ru n k ach . W ielką  w agę p rzy w iązu je  T ow arzystw o do s ta ran n eg o  
doboru  w ychow aw ców . W szyscy k ierow n icy  p o siad a ją  w ykszta łcen ie  pe­
d agog iczne , n ab y te  w se m in a rja c h  nauczycielsk ich , zi w y ją tk iem  2 k ie row ­
ników  z ukończoną  szko łą  służby  spo łeczne j. W ychow aw cy ukończyli 
k u rs a  s lb jdu  i p ie lęgn ia rstw a . Je d n a  służąca  pom aga w  p row adzen iu  go­
sp o d arstw a  dom ow ego.

■Wewnętrzne życie zakładów  o p ie ra  się na  n a s tę p u ją c e j o rg an iza ­
c ji :  D zieci budzą  się  ran o  bez dzw onka. G dy w ychow aw ca wchodzi do 
sy p ia ln i —  opuszczają  łóżka i n a ty ch m ias t p rz e w ra c a ją  swe m ate race .

*) W an d a  S zum an : B elg ijsk ie  Z akłady  R odzinne dla sieró t.



N astęp n ie  u b ie ra ją  się, m y ją , ścielą łóżka  p rzy  o tw arty ch  oknach i scho­
dzą n a  śn iadan ie .

S p rzą tan ie  odbyw a się wedłuig dyżurów , poczem  n as tęp u je  w spól­
ne w yjśc ie  do szkoły  w zględnie do p racy . Po pow rocie zab aw ia ją  się 
dzieci na  podw órzu , p ie lęg n u ją  zw ierzę ta  dom ow e, o b serw u ją  je . Do 
obiadu za s iad a ją  w ychow aw cy i dzieci p rzy  jednym  sto le, jedzen ie  je s t 
u rozm aicone i bardzo  ob fite . Po obiedzie —  o d rab ian ie  zadań  szkolnych, 
w spó lna  zabaw a na  podw órzu , w końcu dow olne zajęcia .

Mimo sw obody — p an u je  w dom ach n iezw ykła k arność  i dyscy­
p lina . D ozór nad  dziećm i je s t bezu stan n y , do czynności tejl w ciąga się 
rów nież s ta rsze  dzieci.

P rzed  w ieczerzą  m y ją  sobie w ychow ankow ie ręce , g rom adka dzie­
ci w chodzi do jad a ln i. G w ar, p rzy n iesio n y  z podw órza, p rze ry w a  w ycho­
w aw ca k laśn ięc iem  w dłonie. N astęp u je  m ilczenie, ponow ne k laśn ięcie  
je s t znak iem , że rozm ow a je s t  n ad a l dozw oloną. Po w ieczerzy  b io rą  dzie­
ci kąp iel w  basen ie , myjią zęby. M łodsze dzieci u d a ją  się na  spoczynek, 
s ta rsze  w ra c a ją  do p racow ni —  do dow olnych zajęć.

O rgan izac ja  Les „C olonies de la  P ro tec tio n  de 1‘E n fan ce  de V er- 
v ie rs“ is tn ie je  od r . 1:889., a  j e j  głównym, celem  je s t :  op iekow anie się 
dziećm i w ięźniów , opuszczonem i p rz e z  rodziców , p rzes tępnem i i choro- 
w item i. D zieci tu  w liczbie n ie w ięce j, n iż 12, um ieszczone są  w  g n ia ­
zdach, pozosta jących  pod1 op ieką rodzin  robo tn iczych , n a d e r  s ta ra n n ie  
dobranych .

U rządzen ie  domów, sch ludne i sk rom ne, sk łada  się  —  obok sy­
p ialń  —  z duże j kuchn i, s łu żące j za razem  za jad a ln ię , ja k  to  zw ykle 
byw a w ro dz inach  robo tn iczych . D om  dla dzieci słabow itych  zn a jd u je  
się na w si, a  nie w  V erv iers.

N adzó r pedagog iczny  n a d  tem i dom am i spoczyw a w rękach  k ie ­
row ników  dochodzących. M ają  oni obow iązek odw iedzać dom y codzien­
n ie , p rzy n a jm n ie j ra z  na  ty d z ień .N a  w spólnych posiedzeniach  p rzed k ła ­
d a ją  k ierow nicy  zarządow i T ow arzystw a  ra p o r ty , spo rządzone  na  spe­
cja lnych  fo rm u la rzach , zaw iera jące  dane  co do rozw o ju  fizycznego , m o­
ra ln eg o  i um ysłow ego każdego  dziecka. N a k o n fe ren c jach  om aw ia się ta k ­
że kw estje  pedagogiczne odnośnie do poszczególnych dzieci.

La „M aison des E n fa n ts “ je s t p ry w a tn ą  in s ty tu c ją  f i la n tro p ijn ą  
2 pań , k tó re  na  p rzedm ieściu  B rukseli u rząd z iły  p rzy tu łek  dla 3'0 dziew - 
cząt, k tó rem i sam e się z a jm u ją . M ałe dziew czynki w w ieku  przedszkol­
nym  —  z a tru d n ia  p rz y ję ta  o ch ro n ia rk a , p rzy  szerok iem  zastosow aniu  
m etody  M ontessori'. S ta rsz e  dzieci chodzą do szkół w zględnie p rzy g o to ­
w u ją  się do zaw odów  p roduk tyw nych . P e n s jo n a rk i u b ran e  są  jednakow o, 
ale sk rom nie  i ład n ie .

P rz e d  opuszczen iem  zak ładu  odbyw ają  dziew czynki ro czn ą  p ra k ­
ty k ę  gospodarczą.

N a ogół stw ierdzić  n a leży , że m yślą  p rzew odn ią  tych  system ów  
w ychow aw czych je s t zbliżenie w ychow ania s ie ró t w  zak ładach  do ro d z in ­
nego. W spółżycie w ychow aw ców  z. dziećm i w pływ a n a  rozw ój ich in ­
dyw idualności i sam odzielności. L. Sch.

B I B L ] O G R f t F 3 f l .
„KŁAMSTWO DZIECI i MŁODZIEŻY". NAKŁADEM „NASZEJ KSIĘGARNI" 

ZWIĄZKU NAUCZ. POWSZ. WARSZAWA.

W  k s ią ż c e  t e j  p r ó b u je  a u to r k a  r o z w ik ła ć  z a g a d n ie n ie  
n ie z w y k le  a k tu a ln e ,  j a k ie m  j e s t  k ła m s tw o  u d z ie c i, a k tu a ln e



z w ła s z c z a  w  o b e c n y c h  c z a s a c h  p o w o je n n y c h , o d z n a c z a ją ­
c y c h  s ię  z a n ik ie m  m o ra ln o ś c i  w ś ró d  s ta r s z y c h  i w ś ró d  m ło ­
d z ie ż y . K ła m s tw e m  k r y j ą  d z ie c i t a je m n ic e  s w y c h  d u sz , s p u ­
s z c z a j ą  z a s ło n ę  n a  sw e  s e rc a ,  do  k tó r y c h  d o b r a ć  s ię  t r u d n o .
A u to rk a  zad a je  sobie p y ta n ie : czy dziecko z n a tu ry  jest k ła m ­
liw e  c z y  te ż  się  s t a j e  n ie m  d o p ie ro  w  c ią g u  sw e g o  ż y c ia ?

W  o d p o w ie d z i  c y tu je  g ło sy  r o z m a i ty c h  p e d a g o g ó w . J e d ­
n a  g r u p a  tw ie r d z i ,  ż e  k ła m s tw o  j e s t  p r z y r o d z o n ą  w a d ą  
d z ie c i, a  w  c z ło w ie k u  is tn ie je  o d w ie c z n a  te n d e n c ja  d o  m a ­
s k o w a n ia  się . ( „ U p ó r ,  k ła m s tw o  ro s n ą  w  d z ie c ia c h  w r a z  z ic h  
c ia łe m "  —  M o n ta ig n e ) .  I n n i  z n o w u  (R o u s s e a u , F r o b e l )  u w a ­
ż a j ą  d z ie c k o  z a  is to tę  p r a w d o m ó w n ą , w  k tó r e j  d o p ie ro  „ w y ­
c h o w a n ie  w a d l iw e  r o z w i ja  k ła m s tw o " .  N ie d y s k r e c ja  d z ie c i 
s p r a w ia ,  ż e  m ó w ią  w s z y s tk o , co m a ją  n a  s e rc u , p r z e z  co w y ­
t w a r z a j ą  d la  ro d z ic ó w  n ie m iłe , k ło p o t l iw e  s y tu a c je .  T rz e c ia  
g r u p a  p e d a g a g ó w  (C o m e n iu s  i D ie s te rw e g )  z a jm u je  s ta n o ­
w isk o  p o ś re d n ie ,  tw ie r d z ą c ,  ż e  „ d u s z a  lu d z k a  to  t a b u la  r a ­
s a " ,  k tó r a  z a le ż n ie  o d  o to c z e n ia  i w y c h o w a n ia  n a b y w a  c n o ty  
lu b  w a d y .

N a d  p o g lą d a m i, w y ż e j  w y łu s z c z o n e m i, g ó r u je  p o s tu la t  
w s p ó łc z e s n e j  ip e d a g o g ik i e k s p e r y m e n ta ln e j ,  b y  w y c h o w a n ie  
s t a r a ło  s ię  o d p o w ię d n ie m i w p ły w a m i p e w n e  s k ło n n o ś c i  z a ­
h a m o w a ć , in n e  z a ś  w z m o c n ić  i 'r o z w i ja ć ,  w  s z c z e g ó ln o ś c i  „ u -  
ro b ić  z d z ie c i  is to ty  s z c z e r e  i n ie k ła m liw e " .

S y s te m a ty c z n e  o b s e rw a c je ,  c z y n io n e  n a d  d z ie ć m i w  t e j  
d z ie d z in ie ,  w y k a z a ły ,  ż e  k ła m s tw a  u  d z ie c i z o s t a j ą  w y w o ła ­
n e  p r z e z  s u g e s ty jn e  p y ta n ia  a lb o  t e ż  p r z e z  s k ło n n o ś ć  d o  
tw ó r c z e j  k o m b in a c j i ,  w ła ś c iw e j  w ie k o w i d z ie c ię c e m u  ( k ła m ­
s tw a  z f a n t a z j i ) .  T ę  k a te g o r ję  k ła m s tw  n a le ż y  t r a k to w a ć  p o ­
b ła ż l iw ie ,  b y  n ie  z a h a m o w a ć  tw ó rc z o ś c i  d z ie c i.

K ła m s tw o  u  d z ie c i  m a  t a k ż e  s w o je  ź ró d ło  w  s ła b y m  r o z ­
w o ju  z m y s łó w , w  s ła b y c h  z d o ln o ś c ia c h  s p o s t r z e g a w c z y c h  
i w  n ie z d o ln o ś c i  ś c is łe g o  f o r m u ło w a n ia  w r a ż e ń .  Z a  k ła m s tw a  
te g o  r o d z a ju  —  n ie ro z m y ś ln e  i n ie z a le ż n e  o d  w o li d z ie c k a  
—  n ie  m o ż n a  g o  c z y n ić  o d p o w ie d z ia ln e m .

P s y c h o lo g ja  e k s p e r y m e n ta ln a  z n a  je s z c z e  k ła m s tw a  
n o rm a ln e  i p a to lo g ic z n e . P ie rw s z e  n a r z u c o n e  s ą  s i łą  o k o lic z ­
n o śc i, b y  u k ry ć  s m u tn ą  rz e c z y w is to ś ć ,  d ru g ie  z a ś  s p o w o d o ­
w a n e  s ą  z a b u r z e n ia m i  w  z d o ln o ś c i  s p o s t r z e g a n ia  i  n ie w y -  
t r z y m a ło ś c ią  p a m ię c i  d z ie c k a .

W s z y s tk ie  w y m ie n io n e  r o d z a j e  (k ła m stw  ś w ia d c z ą ,  z j a ­
k ą  o s tro ż n o ś c ią  n a le ż y  s ą d z ić  t ę  w a d ę  d z ie c ię c ą .

D r. B a u m g a r te n ó w n a  n ie  z a d o w a la  się  te rn  te o r e ty c z -  
n e m  u ję c ie m  -k w estji, p r a g n ie  s a m a  z b a d a ć  ta je m n ic e  s e r c  
i d u sz  d z ie c ię c y c h . J a k o  m e to d ę  b a d a n ia  o b ie ra  a n k ie tę ,  k tó ­
r ą  p r z e p r o w a d z a  ś ró d  d z ie c i  s z k ó ł  m ia s ta  Ł o d z i. Z  z e b r a n e r



g o  m a te r j a łu ,  o b fic ie  w  p r a c y  c y to w a n e g o , d o c h o d z i  a u to r k a  
do  z n a m ie n n y c h  w n io sk ó w .

A n k ie ta  s k ła d a  s ię  z n a s tę p u ją c y c h  6 p y t a ń :  1 ) C zy
s k ła m a łe ś  k ie d y ś  w  d o m u  ? 2 )  C zy  s k ła m a łe ś  k ie d y ś  w  s z k o ­
le ?  3 )  D a j p r z y k ła d y  s w e g o  k ła m s tw a !  4 )  C z y  w s ty d z i łe ś  
s ię  sw e g o  k a m s tw a ?  &) 'C zy  ż a ło w a łe ś ,  ż e  s k ła m a łe ś ?  6 )  
C z y  p rz y p o m in a s z  so b ie  s w e  p ie rw s z e  k ła m s tw o  w  ż y c iu ?

Z o d p o w ie d z i,  d a n y c h  p r z e z  553  d z ie c i w  w ie k u  o d  l a t  
9 do  1:8 (.284 c h ło p c ó w  i 2i69 d z ie w c z ą t ) ,  w y n ik a , ż e  d z ie c i 
k ła m ią  p o c z ą tk o w o  w  s z k o le  n ie w ie le  i d o p ie ro  s to p n io w o  
w d r a ż a j ą  s ię  w  'k ła m s tw o . W  d o m u , g d z ie  n a  (k ażd y m  k r o ­
k u  t r z e b a  s ię  w y k rę c a ć  o d  ró 'ż n y c h  ż ą d a ń  ro d z ic ó w  —  ta m  
j e s t  w ię k s z e  p o le  d o  k ła m s tw a .

G łó w n y m  m o ty w e m  k ła m s tw  w e  w c z e s n e m  d z ie c iń s tw ie  
j e s t  ła k o m s tw o , n a s tę p n ie  id ą  d ro b n e  o s z u s tw a  i k r a d z ie ż e ,  
w k o ń c u  o b a w a  p r z e d  k a r ą .  U  d z ie c i s t a r s z y c h  m o ty w e m  
k ła m s tw  „ d o m o w y c h '1 s ą  p so ty , w  ta je m n ic y  u p r a w ia n e  g ry  
i —  r z e c z  c h a r a k te r y s ty c z n a  —  k in e m a to g r a f y .  U c z ę s z c z a ­
n ie  do  n ic h  w b re w  z a k a z o w i  ro d z ic ó w , n ie b y tn o ś ć  w z g lę d ­
n ie  w y d a le n ie  s ię  z d o m u  —  u s p r a w ie d l iw ia ją  k ła m s tw e m . 
O b o k  k in e m a to g r a f u  m o ty w e m  k ła m s tw a  są  s p a c e r y  , , ,z a k a -  
z a n e "  (c h ło p c ó w  z  d z ie w c z y n k a m i i n a o d w r ó t  —  w  a n k ie ­
c ie  p r z y z n a j ą  s ię  do  te g o  k ła m s tw a  d z ie w c z y n k i  w  13 -ym , 
c h ło p c y  w  1 2 -y m  r o k u  ż y c ia ) .

Z  o d p o w ie d z i  w y n ik a  ja n s o , ż e  s to s u n e k  d z ie c i do  r o ­
d z ic ó w  n ie  j e s t  o p a r ty  n a  s z c z e ro ś c i  i z a u f a n iu ,  śm ia ło  tw ie r ­
d z ić  n a w e t  m o ż n a , że  d z ie c i u k r y w a ją  s t a r a n n ie  w s z y s tk o , 
co s ię  ty c z y  ic h  w e w n ę tr z n e g o  , , j a “ , t a k ż e  p o s tę p k i  a l t r u i -  
s ty c z n e .

M o ty w y  k ła m s tw  w  s z k o le  s ą  d w o ja k ie g o  r o d z a j u :  1 ) 
o b a w a  p r z e d  z ły m  s to p n ie m , ,2) o so b is to ść  n a u c z y c ie la  lu b  
n a u c z y c ie lk i .

In n e  c e c h y  p o s ia d a ją  k ła m s tw a ,  p o p e łn ia n e  p r z e z  d z ie ­
ci w o b e c  s w y c h  w s p ó łu c z n ió w . A u to r k a  d z ie l i  j e  n a  k o le ż e ń ­
sk ie , w y w o ła n e  u c z u c ia m i p r z y ja ź n i  i n ie k o le ż e ń s k ie ,  s p o ­
w o d o w a n e  w ro g ie m i u c z u c ia m i w z g lę d e m  to w a r z y s z y .

D o k ła m s tw  n ie k o le ż e ń s k ic h  z a l ic z a  a u t o r k a : p so ty , f i ­
g le , ż a r ty ,  u r z ą d z a n e  k o le g o m , a b y  s ię  u b a w ić  ic h  k o s z te m , 
k ła m s tw a  o s z u k a ń c z e  d la  w ła s n e j  k o rz y ś c i  lu b  w  c e lu  o d m ó ­
w ie n ia  k o le g o m  p o m o c y . D o t e j  g ru p y  k ła m s tw  n a le ż ą  j e s z ­
c z e  : z w a la n ie  w in y  n a  k o le g ó w  i s k a r g i  n a  n ic h .

K ła m s tw a  k o le ż e ń s k ie  p o p e łn ia  m ło d z ie ż  w  im ię  so li­
d a rn o ś c i  k o le ż e ń s k ie j .  Z  w z a je m n y c h  s to s u n k ó w  m ło d z ie ż y  
w y n ik a ją  k ła m s tw a  z a m b ic ji .  D z ie c k o  s t a r a  s ię  z a p o m o c ą  
n ic h  o b ro n ić  z a d r a ś n ię tą  m iło ść  w ła s n ą .



Inną kategorją  kłamstw —  to kłamstwa - przechwałki 
I kłamstwa z fantazji. Motywami pierwszych to chęć zaim­
ponowania, drugich —  upiększenia rzeczywistości.

Czy dzieci odczuwają skruchę i wstyd po popełnionem 
kłamstwie ? Tylko stosunkowo nieznaczna ilość dzieci przy­
znaje  się do żalu po skłamaniu '(1,20 n a  5l5:3 ). Reszta, uw a­
żając kłamstwo za żelazną konieczność, nie żałuje, że skła­
mała. O ile się wstydzą kłamstwa, to dlatego, że wywołuje 
ono poniżenie godności własnej. Rzadkiemi są wypadki po­
stanowienia niekłamania. O ile to —  w rzadkich zresztą wy­
padkach —  czynią, dochodzą do tych postanowień drogą 
rozw ażania przyczyn i skutków kłamstwa.

W wyniku ankiety zastanawia się dr. Baumgartenówna 
nad środkami pedagogicznemi, któremi należy zwalczać tę
w adę Ś ro d k i „dom ow e", ja k  bolesne k a ry  i „duchow e", jak 
opowiadania i bajki, wysławiające piękno prawdy i wyszy­
dzające brzydotę kłamstwa —  do celu nie doprowadzają.

Kłamstwa dzieci, podobnie jak  kłamstwa dorosłych, bę­
dące wynikiem struktury sp o łe c z n e j , mogą być wytępione 
tylko społeczm em i środ k am i. Muszą więc ulec zmianie formy 
ż y c ia  społecznego. Najradykalniej wytępi się tę  wadę, je ­
żeli uczynimy kłamstwo zbytecznem. Usunięcie zła leży nie- 
tyle w rękach pedagogów, ile w rękach socjologów.

Studjum dr. Baumgartenówny wzbogaca polską litera­
turę pedagogiczną. Z książką tą  powinien się zaznajomić 
każdy wychowawca, szczególnie wychowawca internatowy.

L a za r  S ch a ch n er .

K R O N I K A

Błp. pos, red, Plojżesz Frostig.

D n ia  28. lu tego  b. r . złożono n a  w ieczny odpoczynek 
zw łoki p rzedw cześn ie  zm arłeg o  b łp . red . M ojżesza F ro s tig a , 
byłego p o sła  n a  S ejm .

0  p ra c y  błp. F ro s tig a  n a  po lu  n a ro d o w em  i po litycznem , 
n a  p o lu  re n e sa n su  N a ro d u  Żydow skiego n ie  tu  m iejsce 
się. rozw odzić. M usim y  jednakow oż w y raz ić  g łęboki n asz  ból 
z pow odu  p rzedw czesnej u t r a ty  M ojżesza F ro s tig a  jak o  d z ia ła ­
cza  n a  po lu  op iek i społecznej i o p iek u n a  sieró t. M iał bow iem  
b łp . F ro s tig  pom im o n a w a łu  zajęć n a jró ż n o ro d n ie jsz y ch  dość 
jeszcze czasu , by pójść  za  g łosem  se rc a  i oddać się in tenzyw nie  
p ra c y , m a ją c e j n a  celu  b ezpośredn ie  u lżen ie  n iedo li s ie ró t ży-



dow-skich. 1’rzy  pom ocy Z m arłeg o  za łożonym  zo sta ł sp ec ja lny  
K o m ite t -we F ila d e lf ji , k tó ry  od k ilk u  la t  u trz y m u je  sw ym  ko* 
sztem  12D siero t, częśc ią  we Lw ow ie, częścią n a  p ro w in c ji. Z a ­
s łu g ą  Z m arłeg o  je st też u zy sk an ie  dzięki Jeg o  osobistej in te r ­
w encji Junduszów  n a  rozbudow ę z a k ła d u  s ie ró t p rz y  ul. Z bo­
row sk iej b.

(J tej dz iedzin ie  p ra c y  Z m arłeg o  w iedziało  tylko .szczupłe 
g ro n o  osób,4 p ra c o w a ł 011 n a  tem  p o lu  o f ia rn ie  i bez żadnego  
rozg łosu . U ro li Z m arłeg o  jak o  o p iek u n a  s ie ro t dow iedzieli się 
ch y b a  uczestn icy  pogrzebu , w idząc lic z n ą  rz e sz ę . sie rocą , ro ­
n ią c ą  łzy n a d  g robem  swego o p iek u n a .

Cześć p am ięc i cichego i o fia rn eg o  p raco w n ik a!

Z Okręgowej Żyd. Rady Sierocej w Stanisławowie.
D nia 12. stycznia br. odbyło się posiedzenie Okr. Żyd. R ady Sierocej 

pod przewodnictwem prezesa Rady, p. d ra  K aro la  H alperna, a przy udzialb 
delegatów instytueyj i Komitetów sierocych ze Stanisław ow a, Kołomyja, Snia- 
tyna, N adw orny, K ałusza, Niżniowa i Deiatyna.

Z ram ien ia  K om itetu Centralnego ®p. n. ż. siier. we Lwowie obecny był 
na posiedzeniu sekr. C. K., p. dr. Kohn.

kia posiedzeniu tem złożył sekretarz  Rady, p. inż. K risnopoler, szcze­
gółowe spraw ozdanie z działalności R ady w r. 1927. Ze spraw ozdania tego 
podnieść należy fak t konsolidacji akcji oraz znacznego w zrostu poczucia od­
powiedzialności i solidarności Komitetów miejscowych. R ada Okręgowa dys­
ponuje w łasnym zakładem  centralnym  w W ojniłowie, który służy potrzebom 
całego województwa i utrzym yw any jest wspólnemi siłam i wszystkich Komi­
tetów. Z darza się, że niektóre Komitety miejscowe (np. Delatyn) nietylko 
u trzym ują same swe miejscowe sieroty, ale naw et 00 m iesiąc odsyłają pew ną 
kwotę do R ady Okręgowej na  koszta u trzym ania swych sierót, umieszczo­
nych w innych miejscowościach. N. b. cała subwencja, k tórą Delatyn otrzy­
muje ocl Okr. R ady Sier., obracaną jest n a  ten sam  cel. Dzięki interw encji 
P rezydium  Rady Okr. U rząd W ojewódzki w Stanisławow ie w ydał energiczny 
okólnik do wszystkich władz adm inistracyjnych I. instancji, polecający im 
dbać o to, by Związki K om unalne budżetowały n a  r. 1928/9 odpowiednie 
sum y na  cete akcji opiekuńczej nad żydowskiemu sierotam i.

Ze. spraw ozdania finansowego okazuje się, że znaczna redukcja  sub­
wencji za strony  K om itetu Centralnego nie w yw arła n a  akcję ujem nego 
wpływu poza nicznacznem  zm niejszeniem się liczby sierót. Należy przytem  
uwzględnić, że nasz. okręg specjalnie obciążony jest znaczną ilością okrągłych 
sierót, umieszczonych u obcych rodzin ©.raz sierót, k tóre dla celów kształcenia 
zawodowego zostały przeniesione z m niejszych miejscowości do większych, 
przew ażnie do Stanisławow a.

Po zatw ierdzeniu dokonanego przez P rezydjum  R ady rozdziału sub- 
wencyj za listopad i grudzień r. 1927. oraz styczeń r. 1928 tudzież po przy­
jęciu do wiadomości spraw ozdania z akcji odzieżowej, w szczególności zaś 
z przydziału  obuwia dla sierót — przystąpiono do dyskusji nad  punktem  po­
rządku  dziennego, dotyczącym p lanu  pracy na  przyszłość. W szyscy delegaci 
zgodni byli w tem. że tylko Związki K om unalne mogą w przyszłości dać od­
pow iednią podstaw ę dla akcji sierocej i ustalono zgodny sposób w spółdzia­
łan ia  wszystkich Komitetów. J. K.



z w ła s z c z a  w  o b e c n y c h  c z a s a c h  p o w o je n n y c h , o d z n a c z a j ą ­
c y c h  s ię  z a n ik ie m  m o ra ln o ś c i  w ś ró d  s ta r s z y c h  i w ś ró d  m ło ­
d z ie ż y . K ła m s tw e m  k r y j ą  d z ie c i  t a je m n ic e  s w y c h  d u sz , s p u ­
s z c z a j ą  z a s ło n ę  n a  sw e  s e rc a , do  k tó r y c h  d o b ra ć  się  t r u d n o .
A u to rk a  zad a je  sobie p y ta n ie : czy dziecko z n a tu ry  jest k ła m ­
liw e  c z y  t e ż  się  s t a j e  n ie m  d o p ie ro  w  c ią g u  s w e g o  ż y c ia ?

W  o d p o w ie d z i  c y tu je  g ło sy  r o z m a i ty c h  p e d a g o g ó w . J e d ­
n a  g r u p a  tw ie r d z i ,  ż e  k ła m s tw o  j e s t  p r z y r o d z o n ą  w a d ą  
d z ie c i, a  w  c z ło w ie k u  is tn ie je  o d w ie c z n a  te n d e n c ja  do  m a ­
s k o w a n ia  s ię . ( „ U p ó r ,  k ła m s tw o  r o s n ą  w  d z ie c ia c h  w r a z  z ic h  
c ia łe m "  —  M o n ta ig n e ) .  In n i  z n o w u  (R o u s s e a u , F r ó b e l )  u w a ­
ż a j ą  d z ie c k o  z a  is to tę  p r a w d o m ó w n ą , w  k tó r e j  d o p ie ro  „ w y ­
c h o w a n ie  w a d l iw e  r o z w i ja  k ła m s tw o " .  N ie d y s k r e c ja  d z ie c i 
s p r a w ia ,  ż e  m ó w ią  w s z y s tk o , co m a ją  n a  s e rc u , p r z e z  co w y ­
t w a r z a j ą  d la  ro d z ic ó w  n ie m iłe , k ło p o t l iw e  s y tu a c je .  T rz e c ia  
g r u p a  p e d a g a g ó w  (C o m e n iu s  i D ie s te r w e g )  z a jm u je  s ta n o ­
w isk o  p o ś re d n ie ,  tw ie r d z ą c ,  ż e  „ d u s z a  lu d z k a  to  t a b u la  r a ­
s a " ,  k tó r a  z a le ż n ie  od  o to c z e n ia  i w y c h o w a n ia  n a b y w a  c n o ty  
lu b  W ady .

N a d  p o g lą d a m i, w y ż e j  w y łu s z c z o n e m i, g ó r u je  p o s tu la t  
w s p ó łc z e s n e j  p e d a g o g ik i  e k s p e r y m e n ta ln e j ,  b y  w y c h o w a n ie  
s t a r a ło  s ię  o d p o w ie d n ie m u  w p ły w a m i p e w n e  sk ło n n o ś c i z a ­
h a m o w a ć , in n e  z a ś  w z m o c n ić  i r o z w ija ć ,  w  s z c z e g ó ln o ś c i „ u -  
ro b ić  z d z ie c i is to ty  s z c z e re  i n ie k ła m liw e " .

S y s te m a ty c z n e  o b s e rw a c je ,  c z y n io n e  n a d  d z ie ć m i w  t e j  
d z ie d z in ie ,  w y k a z a ły ,  ż e  k ła m s tw a  u  d z ie c i  z o s ta ją  w y w o ła ­
n e  p r z e z  s u g e s ty jn e  p y ta n ia  a lb o  t e ż  p r z e z  s k ło n n o ś ć  d o  
tw ó r c z e j  k o m b in a c j i ,  w ła ś c iw e j  w ie k o w i d z ie c ię c e m u  ( k ła m ­
s tw a  z f a n t a z j i ) .  T ę  k a te g o r ję  k ła m s tw  n a le ż y  t r a k to w a ć  p o ­
b ła ż l iw ie ,  b y  n ie  z a h a m o w a ć  tw ó rc z o ś c i  d z ie c i.

K ła m s tw o  u d z ie c i  m a  t a k ż e  s w o je  ź ró d ło  w  s ła b y m  r o z ­
w o ju  z m y s łó w , w  s ła b y c h  z d o ln o ś c ia c h  s p o s t r z e g a w c z y c h  
i w  n ie z d o ln o ś c i  ś c is łe g o  f o r m u ło w a n ia  w r a ż e ń .  Z a  k ła m s tw a  
te g o  r o d z a ju  —  n ie ro z m y ś ln e  i n ie z a le ż n e  od  w o li d z ie c k a  
—  n ie  m o ż n a  g o  c z y n ić  o d p o w ie d z ia ln e m .

P s y c h o lo g ja  e k s p e r y m e n ta ln a  z n a  je s z c z e  k ła m s tw a  
n o rm a ln e  i p a to lo g ic z n e . P ie rw s z e  n a r z u c o n e  s ą  s i łą  o k o lic z ­
n o śc i, b y  u k r y ć  s m u tn ą  r z e c z y w is to ś ć ,  d ru g ie  z a ś  s p o w o d o ­
w a n e  s ą  z a b u r z e n ia m i  w  z d o ln o ś c i s p o s t r z e g a n ia  i n ie w y -  
t r z y m a ło ś c ią  p a m ię c i  d z ie c k a .

W s z y s tk ie  w y m ie n io n e  r o d z a j e  k ła m s tw  ś w ia d c z ą ,  z j a ­
k ą  o s tro ż n o ś c ią  n a le ż y  s ą d z ić  t ę  w a d ę  d z ie c ię c ą .

D r. B a u m g a r te n ó w n a  n ie  z a d o w a la  się  te m  te o r e ty c z -  
n e m  u ję c ie m  k w e s t j i ,  p r a g n ie  s a m a  z b a d a ć  t a je m n ic e  s e r c  
i d u sz  d z ie c ię c y c h . J a k o  n m to d ę  b a d a n ia  o b ie ra  a n k ie tę ,  k tó ­
r ą  p r z e p r o w a d z a  ś ró d  d z ie c i  s z k ó ł  m ia s ta  Ł o d z i. Z  z e b r a n e -



g o  m a te r j a łu ,  o b fic ie  w  p r a c y  c y to w a n e g o , d o c h o d z i  a u to r k a  
d o  z n a m ie n n y c h  w n io sk ó w .

A n k ie ta  s k ła d a  s ię  z n a s tę p u ją c y c h  6 p y t a ń :  1 ) C zy
s k ła m a łe ś  k ie d y ś  w  d o m u  ? 2 )  C zy  s k ła m a łe ś  k ie d y ś  w  s z k o ­
le ?  3 )  D a j p r z y k ła d y  s w e g o  k ła m s tw a !  4 )  C zy  w s ty d z i łe ś  
s ię  sw e g o  k a m s tw a ?  6 )  C z y  ż a ło w a łe ś ,  ż e  s k ła m a łe ś ?  6 )  
C zy  p rz y p o m in a s z  so b ie  sw e  p ie rw s z e  k ła m s tw o  w  ż y c iu ?

Z  o d p o w ie d z i , d a n y c h  p r z e z  553  d z ie c i  w  w ie k u  o d  l a t  
9 do  18 (2 8 4  c h ło p c ó w  i 2i69 d z ie w c z ą t ) ,  w y n ik a , ż e  d z ie c i 
k ła m ią  p o c z ą tk o w o  w  s z k o le  n ie w ie le  i d o p ie ro  s to p n io w o  
w d r a ż a j ą  s ię  w  k ła m s tw o . W  d o m u , g d z ie  n a  k a ż d y m  k r o ­
k u  t r z e b a  s ię  w y k rę c a ć  od  ró ż n y c h  ż ą d a ń  ro d z ic ó w  —  ta m  
j e s t  w ię k s z e  p o le  do  k ła m s tw a .

G łó w n y m  m o ty w e m  k ła m s tw  w e  w c z e s n e m  d z ie c iń s tw ie  
j e s t  ła k o m s tw o , n a s tę p n ie  id ą  d ro b n e  o s z u s tw a  i k r a d z ie ż e ,  
w k o ń c u  o b a w a  p r z e d  k a r ą .  U  d z ie c i s t a r s z y c h  m o ty w e m  
k ła m s tw  „ d o m o w y c h "  s ą  p so ty , w  ta je m n ic y  u p r a w ia n e  g ry  
i —  r z e c z  c h a r a k te r y s ty c z n a  —  k in e m a to g r a f y .  U c z ę s z c z a ­
n ie  do  n ic h  w b re w  z a k a z o w i  ro d z ic ó w , n ie b y tn o ś ć  w z g lę d ­
n ie  w y d a le n ie  s ię  z d o m u  —  u s p r a w ie d l iw ia ją  k ła m s tw e m . 
O b o k  k in e m a to g r a f u  m o ty w e m  k ła m s tw a  są  s p a c e r y  „ .z a k a ­
z a n e "  (c h ło p c ó w  z d z ie w c z y n k a m i i n a o d w r ó t  —  w  a n k ie ­
c ie  p r z y z n a j ą  się  d o  te g o  k ła m s tw a  d z ie w c z y n k i  w  1 3 -ym , 
c h ło p c y  w  1 2 -y m  r o k u  ż y c ia ) .

Z  o d p o w ie d z i  w y n ik a  ja n s o , ż e  s to s u n e k  d z ie c i  d o  r o ­
d z ic ó w  n ie  j e s t  o p a r ty  n a  s z c z e ro ś c i  i z a u f a n iu ,  śm ia ło  tw ie r ­
d z ić  n a w e t  m o ż n a , ż e  d z ie c i u k r y w a ją  s t a r a n n ie  w s z y s tk o , 
co s ię  ty c z y  ic h  w e w n ę tr z n e g o  „ j a “ , t a k ż e  p o s tę p k i  a l t r u i -  
s ty c z n e .

M o ty w y  k ła m s tw  w  s z k o le  są  d w o ja k ie g o  r o d z a j u :  1 ) 
o b a w a  p r z e d  z ły m  s to p n ie m , ,2) o so b is to ść  n a u c z y c ie la  lu b  
n a u c z y c ie lk i .

In n e  c e c h y  p o s ia d a ją  k ła m s tw a ,  p o p e łn ia n e  p r z e z  d z ie ­
ci w o b e c  s w y c h  w sp ó łu c z n ió w . A u to r k a  d z ie l i  j e  n a  k o le ż e ń ­
sk ie , w y w o ła n e  u c z u c ia m i p r z y ja ź n i  i n ie k o le ż e ń s k ie ,  s p o ­
w o d o w a n e  w ro g ie m i u c z u c ia m i w z g lę d e m  to w a r z y s z y .

D o k ła m s tw  n ie k o le ż e ń s k ic h  z a l ic z a  a u t o r k a : p so ty , f i ­
g le , ż a r ty ,  u r z ą d z a n e  k o le g o m , a b y  się  u b a w ić  ic h  k o s z te m , 
k ła m s tw a  o s z u k a ń c z e  d la  w ła s n e j  k o rz y ś c i  lu b  w  c e lu  o d m ó ­
w ie n ia  k o le g o m  p o m o c y . D o t e j  g ru p y  k ła m s tw  n a le ż ą  je s z ­
cz e  : z w a la n ie  w in y  n a  k o le g ó w  i s k a r g i  n a  n ic h .

K ła m s tw a  k o le ż e ń s k ie  p o p e łn ia  m ło d z ie ż  w  im ię  so li­
d a rn o ś c i  k o le ż e ń s k ie j .  Z  w z a je m n y c h  s to s u n k ó w  m ło d z ie ż y  
w y n ik a ją  k ła m s tw a  z  a m b ic j i .  D z ie c k o  s t a r a  s ię  z a p o m o c ą  
n ic h  o b ro n ić  z a d r a ś n ię tą  m iło ść  w ła s n ą .



I n n ą  k a t e g o r j ą  k ła m s tw  —  to  k ła m s tw a  - p r z e c h w a łk i  
i  k ła m s tw a  z f a n t a z j i .  M o ty w a m i p ie rw s z y c h  to  c h ę ć  z a im ­
p o n o w a n ia ,  d ru g ic h  —  u p ię k s z e n ia  rz e c z y w is to ś c i .

C zy  d z ie c i o d c z u w a ją  s k ru c h ę  i w s ty d  p o  p o p e łn io n e m  
k ła m s tw ie  ? T y lk o  s to s u n k o w o  n ie z n a c z n a  ilo ść  d z ie c i p r z y ­
z n a j e  s ię  do  ż a lu  p o  s k ła m a n iu  (1 2 0  ma 5l53 ) .  R e s z ta ,  u w a ­
ż a j ą c  k ła m s tw o  z a  ż e la z n ą  k o n ie c z n o ść , n ie  ż a łu je ,  ż e  s k ła ­
m a ła .  O ile  s ię  w s ty d z ą  k ła m s tw a ,  to  d la te g o , ż e  w y w o łu je  
ono  p o n iż e n ie  g o d n o śc i w ła s n e j .  R z a d k ie m i s ą  w y p a d k i  p o ­
s ta n o w ie n ia  n ie k ła m a n ia .  O ile  to  —  w  r z a d k ic h  z r e s z tą  w y ­
p a d k a c h  —  c z y n ią , d o c h o d z ą  do  ty c h  p o s ta n o w ie ń  d ro g ą  
r o z w a ż a n ia  p rz y c z y n  i s k u tk ó w  k ła m s tw a .

W  w y n ik u  a n k ie ty  z a s ta n a w ia  się  d r . B a u m g a r te n ó w n a  
n a d  ś ro d k a m i p e d a g o g ic z n e m i, k tó re m i n a le ż y  z w a lc z a ć  tę
w adę Ś ro d k i „dom ow e", ja k  bolesne k a ry  i „duchow e", ja k  
o p o w ia d a n ia  i b a jk i ,  w y s ła w ia ją c e  p ię k n o  p r a w d y  i w y s z y ­
d z a ją c e  b r z y d o tę  k ła m s tw a  —  do  c e lu  n ie  d o p r o w a d z a ją .

K ła m s tw a  d z ie c i, p o d o b n ie  j a k  k ła m s tw a  d o ro s ły c h , b ę ­
d ą c e  w y n ik ie m  s t r u k tu r y  sp o łe c z n e j , m o g ą  b y ć  w y tę p io n e  
ty lk o  sp o łe c z n e m i śro d k a m i. M u sz ą  w ię c  u le c  z m ia n ie  fo rm y  
ż y c ia  s p o łe c z n e g o . N a j r a d y k a ln ie j  w y tę p i  s ię  t ę  w a d ę , j e ­
ż e li  u c z y n im y  k ła m s tw o  z b y te c z n e m . U su n ię c ie  z ł a  le ż y  n ie - 
t y le  w  r ę k a c h  p e d a g o g ó w , ile  w  r ę k a c h  so c jo lo g ó w .

S tu d ju m  d r . B a u m g a r te m ó w n y  w z b o g a c a  p o ls k ą  l i t e r a ­
tu r ę  p e d a g o g ic z n ą .  Z  k s ią ż k ą  t ą  p o w in ie n  się  z a z n a jo m ić  
k a ż d y  w y c h o w a w c a , s z c z e g ó ln ie  w y c h o w a w c a  in te rn a to w y .

L a za r  S ch a ch n er .

K R O N I K A

Blp. pos. red. Mojżesz Frostig.

D nia  28. lu tego b. r. złożono n a  w ieczny odpoczynek 
zw łoki p rzedw cześn ie  zm arłeg o  b łp . red . M ojżesza F ro s tig a , 
byłego p o sła  n a  S ejm .

O p ra c y  b łp . F ro s tig a  n a  p o lu  n a ro d o w em  i po litycznem , 
n a  p o lu  re n e sa n su  N a ro d u  Żydow skiego n ie  tu  m iejsce 
się rozw odzić. M usim y jednakow oż w y raz ić  głęboki n a sz  ból 
z pow odu  p rzedw czesnej u tr a ty  M ojżesza F ro s tig a  jak o  d z ia ła ­
cza  n a  p o lu  op iek i społecznej i o p iek u n a  sieró t. M ia ł bow iem  
b łp . F ro s tig  pom im o n a w a łu  zajęć  n a jró ż n o ro d n ie jsz y ch  dość 
jeszcze czasu , by pójść za  g łosem  se rc a  i oddać się  in ten zy w n ie  
p ra c y , m a ją c e j n a  celu b ezpośredn ie  u lżen ie  n iedo li s ie ró t ży-



tiow skich. J ’rzy  pom ocy Z m arłeg o  za łożonym  zo sta ł sp e c ja ln y  
K om ite t we K iiudellji, k tó ry  ocL k ilk u  la t  u trz y m u je  sw ym  ko­
sztem  125 sie ró t, częścią we L w ow ie, częścią n a  p ro w in c ji. Z a ­
s łu g ą  Z m arłeg o  je s t też u zy sk an ie  dzięki Jeg o  osobistej in te r ­
w en c ji' funduszów , n a  rozbudow ę z a k ła d u  s ie ró t p rz y  ul. Zbo­
row sk iej b.

(1 tej dz iedzin ie  : p ra c y  Z m arłeg o  w iedziało  tylko szczupłe 
g ro n o  osob, p ra c o w a ł 011 n a  tern p o lu  o fia rn ie  i bez żadnego  
rozg łosu . O ro li Z m arłeg o  jak o  o p iek u n a  s ie ro t dow iedzieli się 
ch y b a  u czestn icy  pog rzebu , w idząc lic z n ą  rzeszę sie rocą , ro ­
n ią c ą  łzy n a d  g robem  sw ego op iek u n a .

Cześć p am ięc i cichego i o fia rn eg o  p raco w n ik a !

Z Okręgowej Żyd. Rady Sierocej w Stanisławowie.
U nia 12. stycznia br. odbyło się posiedzenie Okr. Żyd. R ady Sierocej 

pod przewodnictwem prezesa Rady, p. d ra  K aro la  H aiperna, a  przy udzialt, 
delegatów instytucyj i Komitetów sierocych ze Stanisław ow a, Kołomyji, Snia- 
tyna, Madwórńy, K ałusza, M żniow a i L ełatyna.

Z ram ien ia  K om itetu Centralnego op. n. ż. siier. we Lwowie obecny był 
na posiedzeniu sekr. C. K., p. dr. Kohm.

JNa .posiedzeniu tern złożył sekretarz Rady, p. inż. K risnopołer, szcze­
gółowe spraw ozdanie z działalności Rady w r. 1927. Ze spraw ozdania tego 
podnieść należy fak t konsolidacji akcji oraz znacznego w zrostu poczucia od­
powiedzialności i solidarności Komitetów miejscowych. R ada Okręgowa dys­
ponuje w łasnym zakładem  centralnym  w W ojniłowie, który służy potrzebom 
całego województwa i utrzym yw any jest wspólnemi siłam i wszystkich Komi­
tetów. Z darza się, że niektóre Komitety miejscowe (np. Delatyn) nietylko 
u trzym ują same swe miejscowe sieroty, ale naw et 00 m iesiąc odsyłają pew ną 
kwotę do Rady Okręgowej na  koszta u trzym ania swych sierót, umieszczo­
nych w innych miejscowościach. N. b. cała. subwencja, k tórą  Delatyn otrzy­
muje od Okr. R ady Sier:, ob racaną jest na  ten sam  cel. Dzięki interw encji 
Prezydjum  Rady Okr. U rząd W ojewódzki w Stanisławow ie w ydał energiczny 
okólnik do wszystkich władz adm inistracyjnych I. instancji, polecający im 
dbać o , to, by Związki K om unalne budżetowały n a  r. 1928/9 odpowiednie 
sum y na  cele a lc j i  opiekuńczej nad  żydowskiemu sierotam i.

Ze spraw ozdania finansowego okazuje się, że znaczna redukcja  sub­
wencji ze strony  K om itetu Centralnego n ie  w yw arła na  akcję ujemnego 
wpływu poza niezr.acznem zmniejszeniem się liczby sierót. Należy przytem  
uwzględnić, że masz okręg specjalnie obciążony jest znaczną ilością okrągłych 
sierót, umieszczonych u obcych rodzin o raz  isierót, iktóre dla celów kształcenia 
zawodowego zostały przeniesione z m niejszych miejscowości do większych, 
przew ażnie do Stanisławow a.

Po zatw ierdzeniu dokonanego przez P rezydjum  Rady rozdziału sub- 
wencyj za listopad i grudzień r. 1927. oraz styczeń r. 1928 tudzież po przy­
jęciu do wiadomości spraw ozdania z akcji odzieżowej, w szczególności zaś 
z przydziału  obuwia dla sierót — przystąpiono do dyskusji nad punktem  po­
rządku dziennego, dotyczącym p lanu  p racy  na  przyszłość. W szyscy delegaci 
zgodni byli w tem. że tylko Związki K om unalne m ogą w przyszłości dać od­
pow iednią podstaw ę dla akcji sierocej i ustalono zgodny sposób współdzia­
łan ia  wszystkich Komitetów. J . K .


